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(œ) Oświadczenie, które w imieniu nowego 
gabinetu złoży Tisza na dzisiejszem posiedze- 
- niu Sejmu, poda wam telegram może prędzej, 

niż ten list otrzymacie; lecz ono tylko w dro- 
bnych szczegółach może zawierać coś nowego. 

ogólnych zarysach program nowego gabi- 
netu jest już znany z wczorajszej mowy Tiszy 
w klubie liberalnej większości, Pierwszem i naj- 
waźniejszem zaduniem rządu jest wyprowadzić 
kraj z anarchii, przywrócić normalne stosunki 
między Koroną a sejmem,to znaczy z narodem— 
z „węgierskim narodem*, jak wyraźnie, a nie 
zbytecznie rzekł Tisza — dalej, uporządkować 
stosunki finansowe, w których nieład grozi pań- 
stwu wielką katastrofą, wreszcie znaleźć sposób, 

w jaki mogą być urzeczywistnione . słuszne” 

wojskowe żądania narodu. Tisza dotąd nie wy- 

jaśnii, czy wszystkie znane żądania są słuszne, 
czy też będzie dochodził tylko tych, które u- 
waża za słuszne. Być może, zechce, aby to po- 
zostało zagadką możliwie najdłażej. Pomoże mu 
w tem zarówno większość liberalna, jak stron- 
nictwo kossuthowskie, bo te obozy rozumieją i 
uznają konieczność przerwy w szturmach, które 
rozsadzają państwo ; ale dokoła Ugrona grupują 
się zbiegowie z różnych stronnictw, zapaleńcy, 
którzy zapowiadają obstrukcyę, dopóki nie bę- 
dą spełnione wojskowe żądania. Jednak gru- 
pkę obstrnkcyjną można lekceważyć, ponieważ 
zalecany przez Tiszę na marszałka sejmu Per- 
czel należy do niewątpliwych a energicznych 
zwolenników nowego gabinetu. Inna, ważniej- 
Sza wynurza się kwestya, poruszona przez ba- 
rona Banflfyego przed nader liczną gromadą jego 
zwolenników, którzy przybyli doń, aby mu zło- 
żyć życzenia z powodu %70-tej rocznicy jego u- 
rodzin. Jego zadaniem, Tisza w trzech punktach 
odchylił się od czystego węgierskiego liberali- 
zmu. Najpierw dąży do handlowej ugody z Au 
Stryą, podczas gdy zdaniem liberałów było roz- 
wijać Węgry w tym celu, iżby one mogły do- 
bić się ekonomicznej samoistności; taki stopień 
rozwoju już osiągnięto, zatem trzeba dążyć do 
rozdziału, a nie do ugody z Austryą. Następnie, 
Tisza wycofal kwestyę komendy węgierskiej, a 
tymczasem żądanie takiej komendy jest całko- 
wicie uzasadnione ustawami. Wreszcie naczelną 
zasadą stronnictwa liberalnego zawsze była po- 
—lityka narodowa (madyaryzacya), tymczasem 
trzeba sądzić z wielu wzmianek Tiszy, że jego 
polityka będzie raczej antinarodowa*. Te trzy 
zarzuty Banffyego trafiły do przekonania tylko 
jego wielbicielom, znanym szowinistom madyar- 
skim, czego zupełnie lekceważyć nie można, ale 
zbytnio niemi się niepokoić nie ma na razie 
cej Natomiast następujące rozumowanie 
anityego znalazło w kraju głośne echo. Rzekł 
on: „Przyznaję, że litera konstytucyi nie po- 
zwalu na rozwiązanie sejmu podczas trwania 
ex-lex; ale od litery ważniejszy jest duch kon- 
stytucyi; z tego zaś ducha wynika, że jeżeli 
do konstytucyi ma być wprowadzona nowa za- 
sąda, iż we wszystkich kwestyach wojskowych 
będzie stanowiła nie sama tylko Korona, jak 
było dotąd, lecz Korona razem* z sejmem, to 
taka doncśna zmiana nie może być przeprowa- 
dzona bez odwołania się do zapatrywań naro- 
du. Wtym wypadku decyduje już nie stan ex- 
lex, ale zamierzona zmiana w samej konstytu- 
cyi, jako rzecz bez porównania ważniejsza. Z +- 
tem Tisza musi rozwiązać sejm i rozpisać wy- 
bory, ale to jest taka niebezpieczna rzecz, że 
jabym się na to nie poważył. Mojem tedy zda- 
niem, Tisza nie znalazł żadnego wyjścia, lecz 
przeciwnie wszystkie zamknął”, 

Dlaczego jednak tak straszne są te nowe 
wybory ? Oto, dlatego, że - zdaniem Banftye- 
go — naród stoi po stronie obstrukcyonistów, 
a to znaczy, że wybory dadzą zwolenników unii 
osobistej. 

Może Banffy ma słuszność. Jest fakt ua- 
stępujący. W Debreczynie magistrat zakazał 
był kasie miejskiej przyjmować podatki pań- 
stwowe, składane dobrowolnie. Za tym przy- 
kładem poszło wiełe miast w środkowych Wę- 
grzech. Grabinet hr. Hedervary'ego polecił nad- 
żupanowi debreczyńskiemn usunąć tamtejszego 
burmistrza i cały magistrat, lecz nadżupan nie 
spełnił rozkazu, przeciwnie, zwołał radę komi- 
tatową i od niej uzyskał protest przeciw rozpo- 
rządzeniu ministeryalnemu. Więc urzędnik pań- 
stwowy po prostu się zbuntował przeciw rzą- 
dowi, a obywatelstwo poparło go i utrzymało 
na stanowisku. Stało się jeszcze coś większego: 
inne komitaty nadesłały do Debreczyna oświad- 
czenia solidarności! Taki inwentarz otrzymał 
Tisza od Hedervary ego. 

Jest jeszcze jeden fakt, na który trzeba 
zwrócić uwagę. W przyjętym przez Tiszę pro- 
gramie komitetu dziewięciu, w punkcie 7-ym, 
powiedziano, że „uregulowany artykułem XXX 
ustawy z r. 1868 ego stosunek do Chorwacyi 1 
Sławonii pozostaje bez zmiany“. Przeciw temu 
zaprotestowała teraz SŚławonia, czyli serbska 
część Chorwacyi. W sobotę odbył się w Glinie 
kongres serbski, a uchwały jego ogłoszono 
wczoraj. Serbowie więc żądają od Chorwatów 
tego samego, czego Węgrzy od Austry:, a za- 
tem rozdziału królestwa na dwie części, odrębne 
pod względem administracyjnym i finansowym, 
serbskich chorągwi w pułkach obrony krajowej 
sławońskiej i przyjmowania przez wszystkie 
zgoła urzędy pism serbskich, pisanych cyrylicą. 
Ta wznowiona waśń serbsko-chorwacka może 
na razie być na rękę rządowi węgierskiemu, 
bo osłabia Chorwacyę, świadczy jednak, że 
ogólne rozprzężenie ustawicznie się wzmaga, 
co jest niezawodną wskazówką słabości pań- 
stwa. 


Projektujemy i wykonujemy: 
Ogrzewania oentraine, wentylacye, wodociągi i 
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Sprawa Dalekiego Wschodu. 


Ogłoszono układ zaproponowany Chinom 
przez rząd petersburski w kwestyi mandżur- 
skiej. Dopiero teu układ wyjaśnia, dlaczego 
rząd rosyjski, który już był wycofał swe woj- 
ska z południowej Mandżuryi, znowu je do 
niej wprowadził i zajął niemi stolicę tej pro- 
wincyi Mukden, przyczem bez ceremonii wy- 
pędził stamtąd władze chińskie i załogę. Parę 
dni temu doniesiuzmo z Petersburga krótko 1 
węzłowato, że trzeba było tak zrobić, bo Chi- 
ny nie dopełniły jakichś warunków, lecz ja- 
kich, nie powiedziano. Otóż wyjaśnia to ogło- 
szona teraz propozycya układu. Rosya żądała 
od Chin sojuszu przeciw każdemu państwu, 
któreby zaprotestowało przeciw wspólnemu po- 
siadaniu całej północnej Mandżuryi przez Ro- 
syę i Chiny, a na to w Pekinie się nie zgo- 
dzono i poczęto się starać o sojusz z Japonią 
przeciw Rosyi. Dlatego carat pośpieszyt się ze 
wznowieniem okupacyi południowej Mandżuryi. 
Treść zaproponowanego przez Rosyę układu 
jest taka: 

Chiny będą naznaczały i usuwały naczel- 
ników władzy cywilnej i wojskowej w Man- 
dźuryi w porozumieniu z Rosyą. Wojska 
chińskie w tej prowincyi będą zostawały pod 
kontrolą rosyjską. Jeżeli w kraju pojawią się 
zbrojne bandy chunchuzów, wojska chińskie 
będą wysłane przeciw nim pod komendą ro- 
syjską i razem z rosyjskimi pułkami. — Han- 
del, przemysł i dobywanie kruszców będą do- 
zwolone w Mandżuryi tylko Rosyanom 1 Chiń- 
czykom, a zarząd celny będą sprawowali urzę- 
dnicy rosyjscy wspólnie z chińskimi. — Po 
latach dwudziestu może nastąpić nowa umowa 
co do kolei mandźurskich i jeżeli ona przyj- 
dzie do skutku, to Rosya edda te koleje pod 
zarząd chiński, zachowując sobie tylko ogólny 
nadzór, ale nikomu oprócz Rosyi nie wolno 
tam budować żadnej kolei. — Poczty i telegra- 
fy urządza i nadzoruje władza rosyjska. — 
Wszelkie spory między władzami rosyjskiemi 
a chińskiemi rozstrzyga rosyjski namiestnik 
Dalekiego Wschodu. — Tyle co do wewnętrz- 
nego urządzenia Mandżuryi, dalsze zaś punkty 
ugody nakładają następujące obowiązki na ca- 
łe państwo chińskie: „Jeżeli niniejsza ugoda 


spowoduje wojnę z jakiemkolwiesż trzeciem 
państwem, to Rosya będzie ją prowadziła 
wspólnie z Chinami, gdyby zaś Chiny nie 


chciały tej wojny prowadzić, w Rosya sa- 
ma ją stoczy, a w nagrodę za to, po uzyska- 
nem zwycięstwie, zabierze Mandżuryę na zu- 
pełną własność. W takim wypadku rząd chiń- 
ski bez zwłoki i protestów natychmiast od- 
woła z tej prowincyi wszystkich swych urzę- 
dników i wojska swe wycofa, a rząd rosyj- 
ski przyrzeka traktować ludność chińską jak 
własną“. 

Bez ceremonii tedy rząd rosyjski zażądał 
od Chin, aby mu pomagały do zaboru Man- 
dżuryi. Podobny brak ceremonii możliwy jest 
chyba tylko z azyatyckiemi państwami. Ale i 
one uznały go za obraźliwy, jak to widać z 
odrzucenia przez rząd chiński projetiu ugody 
i z zabiegów jego o przymierze z Japonią. 
Ten opór chiński spowodował Rosyę do pono- 
wnego zajęcia południowej Mandżuryi, prowin- 
cyi mukdeńskiej, do której dotąd nie miała 
Rosya pretensyi, Mukden jest dla Chin tem 
pod względem moralnym, czem dla Rosyi 
Moskwa: miastem świętem, bo tam żył, na- 
uczał i umarł Konfucyusz, Aa nadto pierwszą 
stolicą panującej w Chinach dynastyi Mandżu. 
Zabór tego miasta, to ciężki cios dla Chinczy- 
ków, to takt, który może poruszyć ich do głę- 
bi i wyrwać z odrętwienia. Z tego powodu 
nawet opinia rosyjska uznała czyn swego rzą- 
du za hazardowny, bo za taki, który może 
stworzyć wśród Chińczyków nowego Czingis- 
chana. „Po co ten pośpiech — zawołały Pe- 
tersburskie Wiedomosti, — Wszakże nie ulega 
wątpliwości, że cała Azya będzie z czasem 
naszą i pocznie się nazywać Rosyą, tylko 
kroczmy naprzód powoli*. To samo, choć nie 
tak dosadnie, powtarza cała prasa rosyjska. 
Ale rząd znać uważa, że chwila wymaga nie- 
nietylko stanowczości, lecz i uuchwalstwa. 
Czemu więcej zajmie przed  przypuszczalną 
rozprawą z Japonią, sprzymierzoną z China- 
mi, tem mniej terenu zostawi tym prze- 
ciwnikom. 


Mowa prof Stan, hr Tarmowskiego 


wygłoszoua w Sejmie podczas debaty nad gimna- 
zżyum stanisławowskiem. 


Krótko, a o ile zdołam, będę się starał 
spokojnie mówić. 

Właściwie powinienbym prosić p. mar- 
szalka tylko o głos do sprostowania faktu, bo 
naprawdę wszystko, co mam powiedzieć, będzie 
tylko sprostowaniem faktów. 

A więc naprzód: 

Powodem żalów, skarg i zapowiedzi, któ- 
resmy z tamtych stron słyszeli, ma być odmo- 
wa gimnazyum stanisławowskiego. Tej odmo- 
wy nie ma. Jest tylko odroczenie. A jedno 
drugiemu wcale nierówne! (Głosy: Tak jest, 
słusznie!). Nie było odmowy za przeszłym ra- 
zem, nie ma jej i dzis. 


kanalizacyę ru- 


rową, łaźnie, łazienki, wieroenie studzien r ustawianie pomp, 


Praluie i snaanie mechaniczne, Oświetlenie patent. naftowem 
światłem żarowem, Zniez, (w miejscowościach nie posiadających gazowni). 


Naczelny Redaktor i Wydawca. Ludwik Masłowski. 


Wschód słońca o godz. 
Zachód P A 


i szczery. Jeżeli nawet mylny, to był szczery;| A w jakimże języku uczą się wasze dzieci po 


tak było w r. 1902. 

A dzis? — Dziś, kiedy Sejm się scho- 
dził i kiedy znalazł przed sobą ponowny 
wniosek o założenie gimnazyum w Stanisła- 
wowie, jego usposobienie — prawda — było 
znacznie inne, aniżeli w roku 1902; — tak, 
było inne. Czy z naszej przyczyny i czy 
z naszej winy ? 

Przypomnijcie sobie Panowie znowu tylko 
fakta: Rozruchy | mcule nie małe (nie 
chciałbym przesadzać, ale Đez przesady można 
użyć słowa), groźne; zjazdy, mowy do ludno- 
ści wiejskiej (czy może nie? Są fakta!) po- 
budzające do nienawiści, obiecujące, że odmó- 
wieniem roboty zmusi się tego właściciela La- 
cha do sprzedania ziemi i s% d. Wszak były 
nawet uczynki gwałtu! Czy Panowie my- 
ślicie, że takie zdarzenia mogły nie wpływać 
na nasze usposobienie? Zwłaszcza, że na tem 
nie koniec, że przez cały. ten przeciąg cza- 
su do dziś dnia bez ustanku powtarzają się te 
same hasła, te same programy przysziości ? 
Przypomnijcie sobie Panowie, czegośmy się 
przez ten cały czas nie naczytali, nie nasłu- 
chali! Czy chcecie, żebyśmy tego wszystkiego 
nie czuli? Czy myślicie, że my jesteśmy z drze- 
wa lub żelaza?! i 

Mówicie panowie v aniewagach, o urągo- 
wiskach z narodu ruskiego. 

Nigdy, nigdy żaden z nas, ani żadne, iie 
wiem, z pism naszych nie znieważyło ruskiego 
narodu, nie szkalowało jege przeszłości! A my, 
my — my cośmy się o sobie naczytali?! — 
Przepraszam, zaczynam tracić zimną krew; 
proszę uwzględnić, że człowiek nie jest z ka- 
mienia (Brawa i głosy: Słusznie, słusznie !), że 
człowiek rażony, obrażany ustawicznie w czci 
swego narodu, w historycznej prawdzie, musi 
być zbolałym — pomimo całej siły rozumu i 
woli, jaką wytęża, żeby się zmusić do spokoju 
1 milczenia. i 

W takiem usposobieniu zesziiśmy się w 
tym roku w Sejmie i znaleźliśmy przed sobą 
wniosek o utworzenie gimnazyum ruskiego w 
Stanisławowie. Władze szkolne oświadczyły, że 
dotychczasowa przeszkoda niedostatecznej licz- 
by nauczycieli obecnie nie istnieje; sprawa we- 
szła do komisyi. 

Nie przeczę, było dużo takich, którzy te- 
mu gimnazyum byli przeciwni, z powodu te- 
go wszystkiego, co słyszeli, .na co patrzyli, 
z powodu tego wzburzenia, jakie się objawiło 
w całym kraju pismem i "mową. Ale przesą- 
dzoną, stanowczo z góry skazaną na odrzuce- 
nie sprawa nie była. Byli, prawda tacy, któ- 
rzy w tym stanie rozdrażnienia, wzburzenia, 
mówili: Nie! 

Inni, spokojniejsi, ci mówili, że nie mo- 
żna rzeczy praktycznych, ale zarazem i zasa- 
dniczych rzeczy wychowania traktować ina- 
czej, jak w stanie zupełnej równowagi i spo- 
koju. Jeszcze inni mówili, że przy wszyst- 
kiem, co się działo, przyznanie tego gimna- 
zyum byłoby tak wyglądało, jak gdyby u- 
chwała Sejmu była wystraszoną przez groźbę ; 
a tego także czynić nie należy, bo w takim 
razie schodzi się na drogi bardzo śliskie i 
niepewne. 

Ale pomimo tych wszystkich względów 
szala się wahała i być może, że byłaby się na 
stronę gimnazyum ruskiego przeważyła. Ja, 
co do mnie osobiście — a wiem, że niejeden 
z moich przyjaciół politycznych czuł to sa- 
mo — wyznam, że moje uczucie, doprowa- 
dzone do wzburzenia, byłoby przemawiało za 
stanowczem odrzuceniem gimnazyum ; ale roz- 
waga, moc nad sobą, skłoniły mnie do tego, 
żeby, acz z wielkim trudem i z wielkiem 
przezwyciężeniem siebie, oświadczyć się za 
przyznaniem. 

Wtedy zaszedł fakt, który Panowie nazy- 
watie małym studenckim wybrykiem. Hm! Nie 
bardzo mały! Wybór rektora, a po nim protest 
uczniów przeciwko wyborowi ? Czy to tak ma- 
ło? Cobyście powiedzieli o szeregowcach, któ- 
rzyby wnieśli do komendy protest przeciw no- 
minacyi swego pułkownika? A następnie czyn- 
na napaść, znieważenie tego rektora ! 

Mówicie Panowie, że i między polskimi 
uczniami, w Akademii Politechnicznej było raz 
to samo? Z pewnością ja ich nie bronię i z 
pewnością jabym się nie dał, gdybym był rek- 
torem — tak łatwo przeprosić. Ale — prze- 
prosili, a wtedy rektor mógł już im przeba- 
czyć. W tem jest różnica między jednym a 
drugim wypadkiem; nie chcę z tego wnosić, 
że jest różnica między jedną a drugą mło- 
dzieżą. 

Idźmy dalej. Uczniowie polscy znowu źle 
zrobili i zawimili, kiedy nie chcieli ruskich 
uczniów wpuścić do Uniwersytetu. Ale za to 
zostali odrazu upomnieni i zganieni przez 
swoich przełożonych, przez samego rektora 1 
odrazu zaprzestali tego niewpuszczania; zganieni 
byli przez wszystkie pisma polskie, może z je 
dynym tylko wyjątkiem. - Proszę porównać po 
stępowanie jednej a drugiej strony: tych 
uczniów myśmy wszyscy zganili; a Panowie? 
Panowie wnieśliście interpelacyę z zapytaniem 
do rządu, jaką satysfakcyę zamierza dać obra- 
żonemu ruskiemu uczuciu i ruskiemu narodo- 
wi? To my raczej moglibyśmy Panów inierpe- 
lować, jaką myślicie dać satysfakcyę obrażonej 
powadze rektora i Uniwersytetu, jaką sa- 
tysfakcyę myślicie dać naszemu uczuciu pol- 
skiemu — nie raz, ale wiele tysięcy razy obra- 
żonemu ?! 

„Idźmy dalej. Mówi się, że my dzieciom 
ruskim nie pozwalamy uczyć się w ich języku, 
że gwałcimy przyrodzone, święte prawo czło- 
wieka i narodu, że robimy względem was to 
samo, co gdzieindziej robią przeciwko nam. 

Nie pozwalamy uczyć się po rusku? 


Biuro techniczne i Zakład instalacyjny we Lwowie. 


wsiąch i małych miasteczkach ? 

— Ale w gimnazyach? — Czyż ich nie- 
ma? Gdyby była nawet odmowa (a odmowy 
niema), czyż niema gimnazyów, gdzie się dzie- 
ci ruskie w ojczystym języku uczyć mogą? 

Czy odroczenie jednego gimnazyum od- 
biera młodzieży ruskiej możność uczeniu się w 
swoim języku? Czy te wszystkie szkoły, które 
są, te istniejące gimnazya, przez to przestają 
być? są zmazane ? Jak można wobec tego mó- 
wić, że odbiera się temu narodowi jego przy- 
rodzone i święte prawa uczenia się w języku 
ojczystym? Jak można to mówić dlatego, że 
się jedną szkołę odłoży na pewien czas? 

Przepraszam szanownych Panów, że cytiu- 
ję stare przysłowie polskie, może trochę za try- 
wialne, ale trafnie rzecz malujące: „Kto chce 
psa uderzyć, ten kamień znajdzie*. Panowie 
chcecie nas uderzyć i za kamień wzięliście so- 
bie to stanisławowskie gimnazyum. Ma ono być 
hasłem całego narodu, to hasło rozejdzie sie po 
całym kraju, poruszy setki ludzi... 

Wiemy, że hasła rozchodza się szybko i 
daleko, jeżeli się je głośno wśród takich zwła- 
szcza, którzy ich treści i znaczenia nie sądzą 
i nie ważą, roznosi. Wszak nie wiele więcej, 
jak rok temu, rozeszło się i zrobiło wrażenie 
hasło, żeby nie wychodzić na robotę, nie do- 
puszczać robotnika sprowadzonego z innych 
stron. I to było hasło i rozeszło się, a jak lud 
ruski wyszedł na tem, że za hasłem poszedł? 
A żeby teraz gimnazyum było naprawdę ta- 
kiem hasłem, takiem uczuciem i pragnieniem 
całego ruskiego ludu; żeby włościanin z pod 
Halicza, Trembowli czy Kołomyi tak bardzo 
tego gimnazyum pragnął, tak za niem tęsknił, 
tak sobie to uważał za krzywdę, jeśli ono nie 
przyjdzie zaraz dziś, albo i za rok, a choćby i 
nawet za trzy lata to, przepraszam Panów, ale 
nie wydaje mi się tak bardzo prawdopodo- 
bnem. 

Ale twierdzi się, ża to wszystko, co wam 
w tej sprawie mówimy, to są wybiegi, wykrę- 
ty, naciągane argumenta, ale nie rzetelna ra- 
cya i rzetelne przekonanie. Nie; nasze argu- 
menta i powody są prawdziwe, rzetelne, sta- 
wiamy je w dobrej wierze. Sądzimy, że trzeba 
na ten raz tej sprawy nie rozstrzygać, bobyśmy 
jej z rozwagą, ze spokojnym umysłem, rozstrzy- 
gnąć nie mogli. Do takiego stanowczego roz- 
strzygnięcia była sposobność; ja myślę, że 
była. Tylko Panowie utrudniliście ją sami. 

Gdyby po „nie nie znaczącym wybryku* 
studenckim było się z waszej strony odezwało 
choć jedno słowo potępienia (brawa, głosy : „Do- 
skonale!*), wtedy w komisyi sprawa byłaby 
może wzięła inny obrót. A 1 dzis jeszcze, dziś 
mówicie nam Panowie: uważajcie! bo jeżeli 
uchwalicie wnioski komisy, nie przyznacie za- 
raz na poczekaniu stanisławowskiege gimna- 
zyum — to Bóg wie, cosię może stać! (Głosy: 
„Tak, grożą! p. Korol powiedział: Gefährlich 
ist den Leu zu wecken !). To, Panowie, to jest 
grożba ! 

Nie wiem, co Panowie chcecie robić, nie 
wiem, co zrobicie, nie wiem, co ten wasz krok 
za sobą pociągnie, ale to wiem, że pod groźbą 
nigdy ustępować nie należy, nie można. (Okla- 
ski) Z dobrego serca, z uznania, ze słuszno- 
ści'— zawsze (potakiwania) i w szerokiej miə- 
rze — pod grożbą nie i nigdy! 

Krzywdy?.. O jakich krzywdach mówi- 
cie? Czy o tych dawnych, z czasów niepodle- 
glej Rzeczypospolitej, czy o późniejszych? Były 
kiedyś, dawno; prawda, ale i wtedy nie odno- 
siły się one do Rusina jako takiego; to był 
stan poddanego, nie gorszy unas w Polsce, niż 
gdzieindziej. Ale co było nadużycia, co było 
złego, co było winy, to przez nas samych było 
w późniejszych czasach przynajmniej najsuro- 
wiej osądzone. 

A jeżeliśmy za owych czasów Chmielni- 
ckiego zrobili Rusi krzywdę, to on nam ją od- 
dał z procentem, tylko samemu sobie większą. 
I kiedy patrzę wstecz na nasze wspólne dzieje, 
to widzę, że Ruś nieraz poczynała cos robić z 
nienawiści do Lachów, ale sama na tem dobrze 
nie wychodziła, że krzywdy, jakie sama sobie 
zadała, są cięższe niż te, o które się na nas 
skarży. Z nienawiści Lachów począł Chmiel- 
nicki, zadał im r nę głęboką, to prawda. Ale 
kiedy to zrobił, sam nie wiedział, co ma począć, 
chwiał się, zataczał w prawo, w lewo, ku połu- 
dniu i ku północy, aż wreszcie runął pod nogi, 
które go zdeptały. Czy tem co dobrego Rusi 
zrobił? nie wiem. 

Hnumańszczyzna ? Prawda, wieszała na je- 
dnej gałęzi Lacha, psa i żyda? Co z tego Rusi 
przyszło dobrego? — nie wiem. 

A teraz w tych czasach porozbiorowych ? 
Tu, w Galicyt? Szukamy tych krzywd; krzy- 
wdą jest co? że w niektórych okręgach lud 
ruski wybiera Polaków na posłów, że liczba 
gimnazyów ruskich, prawda, jest mniejszą ani- 
żeli poiskich ? Ale szkól wiejskich z językiem 
wykładowym ruskim jest więcej, aniżeli szkół 
polskich. Jaką krzywdę, jaką zniewagę zadalis- 
my ruskiewa narodowi ?, tę jeduą chyba, że je- 
steśmy i że tu jesteśmy. (Brawa). Że nas Pan 
Bóg stworzył? To nie nasza wina i poradzić 
na to nie możemy. Przytaczał ktos z Panów 
jakieś słowa niby polskie „nie można Rusinów 
wytopić, ani wywieszać”. Żaden Poiak nigdy 
tak nie myślał 1 nie mówił, Ale i siebie my 
nie możemy wytopić albo wywieszać. Nie mo- 
żemy też przez grzeczność ść w świat; nie 
możemy i nie chcemy. Nie możemy odrobić te- 
go co zrobiły wieki, Moglibyśmy tylko popra- 
wić to, co zrobiły lata. Ale na to potrzebaby, 
żeby się mniej mówiło o Lachach za San, gdy- 
by się mniej groziło czarnemi chmurami 1 gro- 
mami, które z nich mają spaść. 

Słyszymy zarzuty, że w słowach, albo na 
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papierze, mówimy o braterstwie albo o zgodzie, 
ale zadajemy wam krzywdy w czynie. 

O braterstwie i zgodzie? Prawda, był taki 
czas, że my się rodzili i rośli i umierali w tem 
przekonaniu, że Rusin, to jest człowiek, który 
mów! innym językiem niż ja, słucha Mszy św. 
w innym obrządku, niż ja, ale myśli tak, jak 
ja, czuje tak jak ja, kocha to co ja, nienawi- 
dzi tego co ja, że we wszystkiem i zawsze mo- 
żemy się rozumieć, a choćbym się z nim cza- 
sem pokłócił, to mogę się zawsze pogodzić i 
pokochać. 

Tę illuzyę odebraliście nam Panowie, sta- 
nowczo i na długo. Daj Boże, żeby jakie pra- 
wnuki też mogły ją odzyskać, a nie stracić jej, 
tak.jak my. 

Krzywdy! Dawne, o ile były, odpłacone 
z nawiązką, pomszczone. Nowych nie było i 
nie ma. A dawne, czy niedawne, przed wieka- 
mi, czy przed laty, więcej krzywd zadała sobie 
Ruś sama, aniżeli Polska, czy Polacy jej i wię- 
cej szkodziła sobie, niż nam. Nam zadawała 
rany ciężkie, sobie śmiertelne. Przytaczałem 
przykład Chmielnickiego. A w czasach bliż-, 
szych, kto z nas więcej Rusi szkodził, Rusini 
sami, czy my? Czy to my zmietliśmy z ziemi, 
tam w Chełmszczyźnie wiarę prawdziwą, z tym 
obrządkiem, który jest waszą narodową cechą? 
Kto to zrobił? — Czy to Lachy zadały Rusi 
tę szkodę największą ze wszystkich możliwych 
i niepowetowaną? Czy to na nasze sumienia 
spada zbawienie tych tysięcy dusz oderwanych 
od wiary i Kościoła? Czy na nasze głowy spa- 
da krew i łzy tych, co się oderwać nie dali i 
znosili męczeństwo, wygnanie, zesłania, Bóg 
wie gdzie? — Nie! to z pomiędzy was wyszli 
ci, którzy zaprzedali ruskie dusze na zatratę, 
ruskie ciała na męczeństwo. Największe krzywdy 
zadali Rusi Rusiui, a to w wielkiej mierze za- 
dali je dlatego, że w nienawiści do Lacha żył: 
i działali. 

Czy znajdzie się jakiś sposób porozumie- 
nia (o braterskiej zgodzie na długo nie marzę), 
jakiś modus vivendi — nie wiem. Pragnę go 
bardzo; ale na tej drodze ono się nie znajdzie, 
ale pod grożbą porozumiewać się, ustępować, 
nie możemy. 

Gdy mówicie. że przez odroczenie jedne- 
go gimnazyum odbieramy narodowi jego przy- 
rodzone prawa i możność uczenia się w swoim 
własnym języku, gdy mówicie o zniewagach i 
krzywdach tego ludu, to odwróciłbym do was 
to, co jeden z panów przed chwilą powiedzial: 
czy wierzycie w to, co mówicie i głosicie ? 
Czy to są fakta? czy tak w rzeczywistości 
jest, czy odroczenie tego gimnazyum jest taką 
wielką krzywdą? czy to wszystko nie jest ra- 
czej jakimś z rozmysłem zrobionym łańcuchem 
kroków, postanowień, systematycznie powzię- 
tych i wykonywanych z pomocą jakichkolwiek 
środków ? Czy nie jest raczej wyrachowaniem 
na wrażenie, jakie zrobi gdzies dalej — poza 
granicami tego kraju ? 

Otóż dlatego właśnie odpowiedzieć musimy 
na żale: Nie! — gimnazyum stanisławowskie 
nie jest niby przyznane? Nie! — tylko odro- 
czone! Ruskiemu narodowi odbieramy prawo i 
możność uczenia się we włusnym języku? Nie! 
Nam chodzi o władzę, o hegemonię, my ukró- 
camy, krępujemy ruski naród w jego wszystkich 
wolnych ruchach? Nie! Na te wszystkie za- 
rzuty i skargi, my musimy odpowiedzieć! Nie! 
Wiem, że to, co mówię, za granicami tego kra- 
ju nie będzie tak chętnie słuchanem (Potaki- 
wania), jak to, co panowie mówić będziecie. 
Ale niemniej, owszem, tembardziej winienem 
powiedzieć Go jest, i jak jest. 

Nie mogę tu wdać się w literacką dysku- 
syę i streszczenia, ale kiedy słyszę te twierdze- 
nia i te skargi, to mam ochotę zacytować tylko 
ze wspomnień słowa Szewczenki i zapytać: 
„Czy szcze je prawda na tim świti ?* 

Na zakończenie — przepraszam, żem nie 
dotrzymał obietnicy, i długo tę Izbę swoją mo- 
wą zajmował; zwłaszcza, że się może wzruszy- 
iem przedmiotem najboleśniejszym, jaki tu 
w naszym kraju być może. Ale dla prawdy, 
dla honoru swego narodu i swojego Sejmu, mu- 
szę powiedzieć, że cokolwiek się stanie, to słu- 
sznego, dostatecznego powodu do kroków ja- 
kichś stanowczych (niby rozpaczliwych, a bez 
rozpaczy, bez powodu i prawa do niej) nie 
było, i myśmy go nie dali. 

Panowie odwołujecie się do sądu Europy 
i historyi — Europa niejedno dała sobie już 
wyperswadować, historya bywa nieraz zmyloną. 
My odwołujemy się do forum prawdy i przed 
niem odpowiedzialność przyjmiemy! (Brawa i 


r . » = 
Z sejmu węgierskiego. 
(Telegramy Przeglądu). 

Budapeszt 5 listopada. W dalszym ciągu 
wczorajszego posiedzenia Sejmu, dep. Ugron 
oświadczył, że nie przyjmuje rezygnacyi hr. 
Apponyiego do wiadomości i zarzucał stron- 
nictwu liberalnemu, że wskutek intryg tego 
stronnictwa, Apponyi zmuszony był do ustą- 
pienia. — Dep. Hock (dziki) obszernie oma- 
wiał zasługi Apponyiego. Podczas jego mowy 
większa część stronnictwa liberalnego opuściła 
salę. P. Hock zaznaczył, że jest to niespra- 
wiedliwością, ażeby ktoś iuny zbierał owoce z 
zasług Apponyiego. Przez 20 lat walczył ustę- 
pujący prezydent o idee narodowe. Teraz po- 

elniono na jego osobie niejako kradzież kie- 
szonkową (żywe oklaski na lewicy). Mówca za- 
pytuje, czy Apponyi co zawinił, że musi 
ustąpić. 

Głos z prawicy: Tak jest. (Oburzenie na 
lewicy). 

Mówca kończy wnioskiem, aby rezygna- 
cyę Apponyiego przyjąć z ubolewaniem do 
wiadomości. 


Przyjmujemy zamówienie na: 


Maszyny, kotły parowe, Chłodnie mechaniczne tabryk! lodu 


,Qorzelnie, Fabryki drożdży, Browary, Tartaki, Młyny zwykłe 


l. piętro. 


Kopernika 15, A. | automatyczne. Lokomobile i motory gazowa, benzynowe, 
spirytusowe (szwedskie i amorykańckie) etc. eto. 


c) 


W tej chwili wszedł na salę Apponyi, po- 
witany burzą oklasków z lewicy, do których 
przyłączyła się także purtya liberalna. 1 

Zabrawszy głos, oświadczył Appony li, 
że wprawdzia wnioski o nieprzyjęciu jego u- 
stąpienia przynoszą mu zaszczyt, ale mimoto 
mówca sprzeciwia się tym wnioskom, 


utrudniać prowadzenie obrad w Izbie i 


do wiadomości. (Huczne oklaski.) 
Na tem posiedzenie na chwilę przerwano. 
Po przerwie wszedł na salę 


zrazu spokojnie. Gdy Tisza 
brać głos, wszczęła ślę na lewicy, 


strów prosi, 
skrypty królewskie, dotyczące 
słychać. Mimo hałasu odczytuje sekretarz pi- 
sma odręczne o dymisyi gabinetu Khuena i 
zamianowaniu nowego gabinetu. Lewica woła: 
„To jest podłość, nie ścierpimy tego, precz z 
nim!* Z prawicy w odpowiedzi 


Tiszy. Niektórzy posłowie z lewicy domagają 
się odbycia tajnego posiedzenia. 


Tisza usiłuje mówić, ale wrzawa się je- 


szcze zwiększa. Kilku posłów z lewicy żąda 
głosu do regulaminu. Prezydent dzwoni. 


Tisza: Tylko na kilka chwil prosimy 
o cierpliwość. My, którzy otrzymaliśmy ster 
rządu, uważamy za swój obowiązek podać 


do wiadomości Izby nasz program.* 

Ale hałas staje się coraz większym i liczni 
posłowie żądają tajnego posiedzenia. 

Nie mogąc przemawiać, Tisza siada. Prze- 
wodniczący wśród ogromnej wrzawy w Izbie 
zarządził po raz drugi przerwę. 

Po pauzie dep. Rakovszky uderzył 
gwaltownie na wiceprezydenta Daniela za to, 
że przerwał dyskusyę nad rezygnacyą hr. Appo- 
nyiego, zarządził odczytanie reskryptu królew 
skiego i nawet ogłosił jego przyjęcie. Podobnie 
przemawiał p. Hollo. Prezydent gabinetu Ti- 


sza próbował ponownie zabrać głos; powstała 
Hr. 


znowu wrzawa, ale powoli się uciszyła. 
Tisza zwrócił się do Izby z prośbą, aby po- 


parła rząd w uspokojeniu umysłów z powodu 
drobnego epizodu podczas ostatniego głosowa- 
nia. (Wołania na lewicy: „Ten przewodniczący 
jest niemożliwy! Trzeba go wyrzucić! I pan 
to nazywasz drobnym epizodem ?*). Rząd speł- 
niając swój obowiązek, przedłożył reskrypt kró- 
lewski, który, jak to bywa zawsze, przyjęto 
bez dyskusyi, z wyrazami hołdu, do wiadomo- 


ści. Obecnie rząd prosi, aby Izba przerwaną 
tem dyskusyę (wrzawa) podjęła na nowo, po- 
czem dopiero rząd przedłoży swój program. 
(Oklaski na prawicy). 

P. Kossuth ostro uderzył na wicepre- 
zydenta i rzekł, że błąd może być naprawiony 
tylko w ten sposób, jeżeli wiceprezydent Da- 
niel poda się formalnie do dymisyi. 


P. Hock nazwał zajście to początkiem 


rządów samowoli. 


P. Polonyi rzekł, że postępek wicepre- 
zydenta jest rzeczą niebywałą i musi być uka- 
ranym. Mówca żąda cofnięcia przyjęcia do wia- 


domości reskryptu i zapytuje wiceprezydenta, 
czy on istotnie ogłosił, że reskrypt jest przy- 
jęty i nadto protokół zatwierdził. 

Wicepr. Daniel przyznaje to, powiada 


jednakże, iż ma czyste sumienie, spełnił bo- 


wiem tylko swój obowiązek. 


Po długiej jeszcze dyskusyi formalnej u- 
chwalono dyskutować dalej na dzisiejszem po- 
siedzeniu nad rezygnacyą hr. Appoyniego z go- 
poczem posiedzenie 


dności prezydenta Izby, 
zamknięto. 
Izba magnatów. 


Budapeszt 5 listopada. Posiedzenie Izby 
magnatów odbyło się wczoraj o godzinie 4 po- 
Po wstępnych formalnościach p. 
Nyari wprowadził nowy gabinet; powitano 


południu. 


go okrzykami: „Eljen !* 


Hr. Tisza, zabrawszy głos, skreślił dzie- 
je ostatniego przesilenia węgierskiego i stwier- 
dził, że wypływają zeń dwie nauki: że szerokie 


warstwy narodu węgierskiego są ożywione go- 
rącem pragnieniem, by część węgiersku wspól- 
nej armii posiadała węgierską komendę i język 


albo- 
wiem postanowienie jego jest stanowcze. Oko- 
liczności natury politycznej wciągnęły go w 
kontrowersye, które mogą mu w Gw 
ać 
powód do krytyki postępowania prezydenta. 
Mówca prosi więc o przyjęcie jego rezygnacył 


hr. Tisza z 
członkami gabinetu. Prawica urządziła nowemu 
ministerstwu owacyę. Lewica zachowywała się 
owstał, aby za- 
szczególnie 
na skrajnej, ogromna wrzawa. Prezydent mini- 
by Izba pozwoliła odczytać re- 
zmiany mini- 
sterstwa. Wśród wrzawy jednak głosu jego nie 


rozlegają się 
długotrwałe oklaski i okrzyki „Eljen“ na cześć 


nie cierpią zwłoki. Sytuacya ekonomiczna kraju 
znajduje się w punkcie przełomowym. 

Wobec rozwoju ekonomicznego innych 
państw nie możemy pozostać w tyle, z bezra- 
dnie założonemi rękami. Mówca spodziewa się, 
że stronnictwa izby deputowanych, które do- 
tychczas używały skrajnych środków i uniemo- 
żliwiały funkcyonowanie parlamentu, teraz za- 
niechają tego, tembardziej, że mogą to uczynić 
bez upokorzenia się, gdyż walka, którą prowa- 
dziły te stronnictwa, przyniosła owoce i uwień- 
czona została pomyślnym wynikiem. (Ciało u- 
stawodawcze ma szereg bardzo pilnych spraw 
do załatwienia, ma uchwalić kontyngent rekru- 
tów i budżet. Do wyłuszczenia szczegółowo swe- 
go programu, będzie rząd miał najlepszą spo- 
sobność w dyskusyi budżetowej. Rząd będzie 
działał w kierunku liberalnym, narodowym, sza- 
nując ustawy i prawa współobywateli innych 
języków. Nie można bowiem zataić faktu, że 
prawie połowa obywateli kraju nie należy do 
narodowości węgierskiej. Tak jak przodkowie 
nasi, i my odnosić się będziemy do innojęzy- 
cznych obywateli z braterską miłością i całą 
sympatyą. Chcemy popierać wszystkie ich słu- 
szne aspiracye i żądania, jeżeli one tylko nie 
staną w sprzeczności z wielkim widnokręgiem 
węgierskiego państwa i nie naruszą integralno- 
ści kraju. Natomiast względem tych, którzyby 
podkopywali jedność państwa 1 nadużywali 
swych praw, gdyby to nawet byli innojęzy- 
czni obywatele państwa węgierskiego, będziemy 
postępowali z całą bezwzględnością i użyjemy 
wobec nich nie tylko środków będących obe 
enie do dyspozycyi, lecz postaramy Się 0 zao- 
strzenie tych środków. 

Omawiając stosunki z Chorwacyą, zazna- 
czył mówca, że naród chorwacki w duchu wę 
gierskich ustaw uznany jest za samodzielny 
naród. Węgierskie ustawodawstwo z r. 1868 
rozwiązało wszelkie kwestye, jakie istniały mię- 
dzy Węgrami a Chorwacyą, a uczyniło to dla- 
tego, by w ten sposób wzmocnić zaufanie Chor- 
wacyi do Węgier. Tisza stwierdza z ubolewa- 
niem, że dawna nienawiść dziś jeszcze w nie- 
których politycznych kołach chorwackich ostro 
występuje. Równocześnie stwierdza z wielkiem 
zadowoleniem. że większość chorwacka trwa 
wiernie przy polityce ugodowej, który to kie- 
runek polityczny dozna poparcia rządu. 

Dalej zaznaczył Tisza potrzebę równowagi 
finansowej i oszczędności, nagłą potrzebę ure- 
gulowania płac urzędników państwowych, ko- 
mitatowych i miejskich, polepszenia bytu na- 
uczyciel, konieczność wypracowania nowego 
projektu inwestycyjnego, popierania handlu i 
przemysłu na równi z rolnictwem i uwzglę- 
dnienia interesów tych w traktatach handlo- 
wych. W końcu prosił Izbę o poparcie w pracy 
nad przywróceniem normalnych konstytucyj- 
nych stosunków. 

Ferdynand Zichy wytknął Tiszy nie- 
właściwość krytykowania Izby deputowanych. 

Tisza rzekł, że nie krytykował postępo- 
wania tej Izby, przytoczył tylko fakta, które 
koniecznie trzeba było podać do wiadomości. 

Prezydent Csak y powitał nowy rząd. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 

Budapeszt 5 listopada. Partya niezawisło- 
ści zajmie stanowisko wobec gabinetu Tiszy 
dopiero po przedstawieniu przez niego progra- 
mu w Izbie. 

Partya liberalna uchwaliła kandydaturę 
Dezyderego Perczela na prezydenta, Emeryka 
Jakoszyego na I wiceprezydenta Izby posłów. 


KRONIKA. 


Lwów 5 listopada. 

Koło polskie i Koło sejmowe. Zwyczajem 
jest w naszym Sejmie, że Koło sejmowe obraduje 
nad polityką wiedeńskiego Koła polskiego, omawia 
jego działalność i daje mu wskazówki na przy- 
szłość. W tym roku nie przyszło do tego. Dlacze- 
go nie przyszło? Poprostu dlatego, że z początku 
zapanowała nad sytuacyą sprawa gimnazyum sta- 
nisławowskiego i tak dalece absorbowała umysły, 
iż zapomniano zupełnie o sprawach wiedeńskich, 
potem zaś niesłychane fukta wymowy kilku po- 
słów, którzy przy każdej sprawie głos zabierali i 
godzinami całemi prawili, zniewoliły prezydyum 
Sejmu do urządzania posiedzeń rannych i wieczor- 
nych, albo raczej dziennych i nocnych, wskutek 
czego nie było czasu na zwołanie posiedzenia Koła 
sejmowego. Wprawdzie można było jeszcze o kilka 
dni przedłużyć sesyę Sejmu, ale większość Sejmu 
była już tak znużona tymi fluktami frazeologii nie- 
których posłów, że nie chciała wcale dłużej siedzieć 


służbowy, a powtóre, że naród, zmierzając do 
tego celu, wzdryga się jednak przed poważnym 
koufiiktem i dla tej zdobyczy nie chce poświę- 
cić harmonii Korony z narodem. Wśród takich 
okoliczności Korona uczyniła krok pierwszy 
przez oświadczenie królewskie, że stoi na da- 


we Lwowie i narażać skarbu krajowego na niepo- 
trzebny wydatek kilku tysięcy koron dziennie. 
Niektóre pisma biorą to za złe Sejmowi i wyrażają 
obawę, że z tego powodu wiedeńskie Koło polskie 
będzie prowadziło zgubną dla kraju politykę, Nam 


wnej podstawie prawnopaństwowej, umożliwia- 
jącej, by w tej kwestyi przeprowadzono refor- 


my w duchu życzeń i dążeń narodowych. Dziś 
jako reprezentant rządu królewskiego, mówca 
wprowadza szereg doniosłych reform. W szcze- 


gólności: 1) Stwierdzono, że godła wojskowe 


nie odpowiadają prawnopuństwowemu stanowi- 
sku Węgier, przedsięwzięte więc będą odpowie- 
dnie ich zmiany. 2) Ważną jest sprawa sądo- 
wnictwa wojskowego, a rząd postara się, aby 
reformę postępowania karnego przeprowadzono 
jak najprędzej na podstawie bezpośredniości, 
jawności i ustności. 3) Przeniesienie oficerów- 
Węgrów do pułków węgierskich na podstawie 
królewskiego rozporządzenia z r. 1863. Przenie- 
sienia te są w toku, w tym roku nastąpią dal- 
sze, a rząd dbać będzie o przyśpieszenie tej 
sprawy. 

Najważniejszym jednak punktem jest spra- 
wa wychowania wojskowych, gdyż mimo prze- 
niesień oficerów-Węgrów do Węgier nie zapo- 
bieże się brakowi oficerów węgierskich. Rząd 
więc będzie uważał za pierwsze swe zadanie 
dbać o to, aby można wykształcić odpowiednią 
liczbę oficerów węgierskich. W tym celu dą- 
żyć będzie do tego, aby w dostatecznie li- 
cznych zakładach wojskowych węgierskich in- 
teligencya klas średnich mogła w odpowiedniej 
liczbie znaleźć wojskowe wykształcenie. Prócz 
tego istnieje projekt utworzenia nowych insty- 
tutów wojskowych. System nauczania zaś ma 
być zmieniony w ten sposób, aby ci, którzy 
wyjdą z tych szkół, władali biegle językiem 
węgierskim. 

Zwrucamy się z pewną nadzieją do tych, 
którzy przeszkadzali funkcyonowaniu maszyny 
państwowej, i prosimy ich, aby zawotowali 
przedłożenia, które są dla państwa konieczne. 
Niczego innego nie żądamy, jak, by zaniechali 
sztucznych, skrajnych środków, aby umożliwili 


się jednak zdaje, że jeżeli ktoś może być niezado- 
wolony z tego, że Koło sejmowe nie obradowało 
nad polityką wiedeńskiego Koła polskiego, to tylko 
kierownicy tego ostatniego Koła, Uzyskaliby bo- 
wiem nietylko aprobatę, ale wyrazy szezerego uzna- 
mia dla swej tak wysoce rozumnej działalności, w 
tych niesłychanie trudnych warunkach, w jakich 
się Koło polskie w Wiedniu znajduje. Przecież ze 
wszystkich klubów  parlaineniarnych wiedeńskiej 
Rady państwa jedynie Koło polskie ma uznanie u 
Cesarza, powagę i znaczenie u rządu, szacunek 
u wszystkich klubów w Izbie i u wszystkich mę- 
żów politycznych w kraju, a nienawiść i niechęć 
tylko u tych stronnictw, które Polaków nienawi- 
dzą, i w kraju u tych tylko żywiołów, któreby 
chciały pchnąć naszą politykę na tory awantur- 
nicze. 

Namiestnik Potocki wyjechał do Wiednia 
w sprawach urzędowych. 

Mianowania. Prezydent ministrów jako mi- 
nister sprawiedliwości przeniósł adjunktów sądo- 
wych Tomasza Czerwińskiego z Dukli do Chrzano- 
wa i Henryka Bukowskiego ze Strzyżowa do N. 
Sącza; zamianował adjunktam: auskultantów : Ma- 
ryana Kopffa dla Dukli, Karola Kostkę dla Ja- 
worzna, Svanisława Jaworskiego dla Ropczyc, Mi- 
chała Kuczyńskiego dla Strzyżowa, Stanisława 
Stokłosę dla Zakliczyna i dra Władysława Morusa 
dla Pilzna. 

Na mocy rozporządzenia ministra oświaty o- 
trzymali siódmą rangę służbową następujący profe- 
sorowie szkół średnich w Galicyi: Antoni Hoch- 
eker z Brzeżan, dr. Alfrad Jahner ze Lwowa, Jan 
Kobak z Tarnopola, Józef Kozak z Jasła, dr. Sta- 
nisław Kubisztal z Kołomyi, August Mroczkowski 
z Sanoka, Julian Nasalski z Kołomyi, Roman Palm- 
stein ze Lwowa, Robert Rischka ze Lwowa, Jan 
Sanocki ze Źłoczowa, X. Antoni Soświński z Kra- 
kowa, Euzebiusz Szajdzicki z Krakowa. 

Konkursa rozpisują: Dyrekcya Zakiadu kar- 


nego dla mężczyzn we Lwowie na dwie posady do- 


zorców więżniów z roczną płacą 800 K. i doda- 
tkiem aktywalnym 240 K. Podania do 5 grudnia. — 
Prezydyum wyższego sądu krajowego we Lwowie 


większości uchwalenie najważniejszych konie- 
czności państwowych, by kraj wreszcie mógł 
poświęcić się ważnym i pilnym sprawom, które 


PRZEGLĄD z dnia 6 listopada 1908. 


na posadę starszeżo naczelnika kancelaryjnego w 
IX-ej kl. rangi przy sądzie obwodowym w Tarno- 
polu (podania do 25 bm.) — oraz na trzy posady 
kancelistów sądowych w XI kl. rangi przy sądzie 
powiatowym w Bejanie na Bukowinie. Podania do 
30 bm. 

Pierwszy wykład prof. Chmielowskiego. 
Wczoraj o godz. litej rano rozpoczął prof. Chmie- 
lowski na lwowskim uniwersytecie wykłady swoje, 
w sali wypełnionej po brzegi słuchaczami i słu- 
chaczkami, których się zapisało z górą 600. 

Między innemi rzekł profesor co następuje: 

O znaczeniu literatury polskiej słyszeć się 
dają dwa zdania: Pierwsze, że literatura nasza nie 
ma oryginalności, że zawsze była naśladownictwem 
różnych wzorów. Takie zdanie wygłosił Krasiński, 
w chwili, być może, zniechęcenia, to samo twierdził 
w młodości swojej Goszczyński, Kraszewski i w. i., 
nie mówiąc już nie o tem, że pojawia się to zdanie 
także w ustach wrogów naszych. 

Druga opinia, przeciwna, powstała w czasach 
romantyzmu, w epoce mesyanizmu, a dziś wśród 
młodzieży poetyckiej jest bardzo rozpowszechnioną, 
że mianowicie literatura polska przewyższa wszyst- 
kie inne podniosłością idei 'i samodzielnością lotu. 

Opinia to pochlebna i upajająca, ale czy pra- 
wdziwa i czy zdrowa? Zdrową nie jest, ani uza- 
sadnioną. Szymon Starowolski rzekł jeszcze w siedm- 
nastym wieku, że my wśród narodów europejskich 
przyszli ostatni niemal na drogę kultury i cywili- 
zacyi. Pogląd ten przed 20 laty sformułowany zo- 
stał przez Szujskiego jako „młodszość naszej cywi- 
lizacyi*, z której płyną wszystkie nasze niedoma- 
gania społeczne, a i literackie także. Jestto fakt, 
bo naród, który dopiero w X wieku przyjął chrze- 
ścijaństwo, a z niem i kulturę, wyrobioną przez 
wieki pracy cywilizacyjnej, z natury rzeczy nie 
mógł sprostać tym, którzy mieli już wtedy kilka 
wieków rozwoju za sobą. Następnie zachodziły 
w dziejach naszych różnorodne przeszkody. Mieliśmy 
do walczenia z hordami dzikiemi, mieliśmy walkę 

|do dziś nieskończoną z Niemcami. A i nasze życie 
polityczne odrywało nas w pewnych działach od 
uprawy literatury i umiejętności, w jej najczystszem 
znaczeniu. 

Upadek polityczny nie może się liczyć do 
przeszkód w rozwoju literatury. Było to wstrzą- 
śnienie straszne, ale zmusiło do skupienia sił w tym 
jednym, duchowym kierunku, który pozostał wol- 
nym, i począwszy od pierwszego podziału wywołało 
objawy żywotności, pomimo nieszczęść świadczące), 
że naród, który przetrwał tę chwilę zachwiania, ma 
pod sobą granitowe podstawy rozwoju. 

Tak jest! talentów nam nigdy nie brakło, na- 
wet innym narodom wiadomo, że do czego weżmie 
się Polak w tem teź potrafi celować. Tylko te na- 
sze zdolności mają niestety właściwość, która ta. 
muje ich doniosłość Jest nią brak wytrwania 
w raz obranym kierunku. 

Nasze zapały, to dym słomiany — potrzeba 
się więc starać, aby ten ogień palił się żywo i dłu- 
go, bo tylko przy wytrwałom działaniu można 
dojść do poważnych rezultatów. Nie jestem zwolen- 
nikiem moralizowania, ale to nie jest moralizator- 
stwo, ale jeden z rysów psychologicznych, który 
uwydatnić jest obowiązkiem, jeżeli dalsza praca 
przynieść ma pożytek. Wytrwanie w zajęciu się 
raz obranym przedmiotem jest rzeczą bardzo wa- 
żną, gdyż na tem polega przynajmniej połowa wy- 
niku, jaki z danej pracy można osiągnąć. 

Wszystkie usiłowania nasze zmierzać powin- 
ny do tego, aby utrwaliła się tradycya i ciągłość 
naukowa, aby jedno pokolenie nie zaczynało na 
nowo zupełnie tej pracy, której inne pokolenie już 
dawno dokonało. Nie dlatego uczymy się historyi, 
aby ona miała być nauczycielką życia i źródłem 
naszych ideałów. Z historyi nie czarpiemy ideałów, 
ale wytwarzamy je sami, na podstawie tego, co 
nasi przodkowie uczynili. Historya wreszcie każda, 
a więc i historya literatury, nie jest zapędzaniem 
pokoleń dzisiejszych w błędnik dawnych czasów, 
ale rozpatrzeniem przeszłych prac, abyśmy tem 
żwawiej mogli z żywymi naprzód iść. 


Kąpiele szkoine we Lwowie. W przyszłym 
tygodniu zostaną uroczyście poświęcone dwa nowe 
gmachy szkół miejskich: będący już od września 
w użytku gmach szkoły wydziałowej męskiej im. 
św. Antoniego, jakoteż nie otwartej dotąd szkoły 
wydziałowej męskiej w połączeniu z pospolitą mę- 
ską i żeńską im. X. Kordeckiego. W obydwu tych 
gmachach otrzymuje nasze szkolnictwo nowy a do- 
niosły wyraz postępu: kąpiele szkolne, Inicyatywę 
do tej nowości dała Rada szkolna okręgowa, a gmi- 
na wniosek ten przyjęła, oceniając należycie wy- 
soce dobroczynne znaczenie kąpieli. Kąpiele szkolne 
we wspomnianych dwóch szkołach posiadają po 16 
tuszów i sześć wanien dla kąpieli ciepłej. Regula- 
inin, ułożony na podstawie doświadczeń, poczynio- 
nych w tego rodzaju urządzeniach szkolnych za 
granicą, a przystosowany do stosunków naszych, 
stanowić będzie ramy, w których kąpiel szkolna 
stanie się czynnikiem pod każdym względem do- 
datnim. 

Wielki raut dziennikarski w bieżącym sezo- 
nie odbędzie się dnia 9 grudnia w sali „Filhar- 
monii“. Jak wszystkie zabawy, urządzane zawsze 
z wielkiem powodzeniem przez „Towarzystwo dzien- 
nikarzy polskich*, będzie niezawodnie i ta należała 
do najwspanialszych i najwykwintniejszych, jakie 
wogóle odbywaja się we Lwowie. Świadczy o tem 
fakt, że jakkolwiek rant zapowiedziany jest dopiero 
na pierwszą połowę grudnia, mimo to już od dwóch 
tygodni obszerny komitet, złożony z przedstawicieli 
wszystkich sfer naszego miasta, pracuja skrzętnie 
nad tem, ażeby projektowanej zabawie nadać cechy 
oryginalnej pomysłowości. Bliższe szczegóły będą 
ogłaszane w miarę postępu prac komitetu. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. W nie- 
dzielę dnia 8 b. m. inauguracya i wykład prof. dra 
M. Raciborskiego: „O barwach roślin“. Sala ratu- 
szowa. Początek o godz 5. Wstęp wolny. 

Na prowincyi: W niedzielę dnia 8 b. m. 
Drohobycz: Prof, dr. J. Siemiradzki „O epoce lo- 

| dowej“ (z obrazami świetl.) — Kołomyja: Prof, dr. 
S. Głąbiński „Finanse i podatki w Galicyi*. — 
Przemyśl: Prof. dr. W. Sieradzki „O smierci ze 
stanowiska przyrodniczo-lekarskiego*. — Stanisła- 
wów: Prof. dr. G. Roszkowski „O pakojowem za- 
łatwianiu sporów państw“. — Tarnopol: Doc. uniw. 
dr. B. Mańkowski „O pracy“. 

Dr. Konrad Zawiłowski, który w jutrzej- 
szej premierze „Walkiryi* wykona partyę Wotana, 
otrzymał tytuł doktora filozofii ze specyalizacyą w 
muzykologii na uniwersytecie wiedeńskim po ukoń- 
czonych poprzednio studyach  teoretyczno-muzy- 
cznych (harmonia, kontrapunkt, nauka kompozycyi) 
w Wiedniu u prof. H. Gradenera i Jul. Zajicka. 

Na arenę publiczną wstąpił dr. Zawiłowski 
początkowo jako prelegent w Warszawie, gdzie kil- 
ku odczytami (o Moniuszee i Bramsie) zdobył sobie 
gorące uznanie najpoważniejszych muzyków. I tak 
Zygmunt Noskowski pisze między innemi (po od- 
czycia o Moniuszce): 

„Praca p. Zawiłowskiego wybiega daleko poza 
przeciętność. Nawet w tak streszczonem studyum, 
jakiem jest odczyt w stosunku do zamierzonej, a 
częściowo wykonanej monografii o Moniuszce, do- 


strzegać się daje bardzo wiele cennych zalet, a 
przedewszystkiem yruntowna znajomość przedmiotu, 
oparta na wiasnych badaniach, i dlatego w mło- 
dym prelegencie witamy pracownika utalentowane- 
go, spodziewając się, że zajmie on wybitne stano 
wisko w kierunku obranym*, 

Kiedy zaś p. Zawiłowski wystąpił w War- 
szawie w operze jako Wotan, prasa cała nazwała 
występ ten sensacyjnym. 

Ten sam Zygmunt Noskowski pisze między 
innemi: „Pan Zawiłowski zastanowił wielką swo- 
bodą i pewnością w śpiewaniu bajecznie, czasem 
trudnych okresów, w jakie obfituje cała rola. Głos 
młodego debiutanta ma dużo dźwięczności, jest wy- 
jątkowo rozległy i sięga z łatwością do najwyż- 
szych nut barytonowych, a jednocześnie brzmi peł- 
no w dole*. 

Wiek pisze: „Ze p. Zawiłowski jest debiu- 
tantem, przekonywa nas tylko afisz, gdyż nic nie 
zdradzało w wykonaniu takiej trudnej partyi, że się 
ma do czynienia z artystą, stawiającym pierwsze 
kroki na deskach scenicznych“. Jeden zaś z najsu- 
rowszych krytyków p. Wł. Miller pisze: „Widząc 
i słuchając p. Zawiłowskiego w roli Wotana, nie 
chciało się wierzyć, że mamy przed sobą debiutan- 
ta, tak poważnie bowiem potrafił opanować olbrzy- 
mie trudności i wykazać niezwykłe uzdolnienie śpie- 
wackie*. 

Jeszcze większe zaś powodzenie zdobył p. Za- 
wiłowski występami estradowymi w Warszawie i 
Krakowie, w warunkach, „w jakich żaden jeszcze 
śpiewak w Warszawie z koncertem nie występo- 
wał“ — jak pisze p. Poliński — „sam bowiem był 
inicyatorem i wykonawcą jedynym programu, zło- 
żonego z nieprawdopodobnej liczby pieśni — aż 
z dwudziestu dziewięciu. Szczęście dopisało p. Za- 
wiłowskiemu : słuchaczów miał dużo, okiasków otrzy- 
mał dużo, oraz wonnych wiązanek, wieńców, wio- 
sennego kwiecia ofiarowano mu dużo“. 

„l to mu się ze wszystkich miar należało, a 
przedewszystkiem za iście wspaniały układ pro- 
gramu, którego wyjątkowej piękności odpowiadał 
artyzm wykonania, polegający na frazowaniu nad- 
zwyczajnie muzykalnem, uczuciu z serca płynącem, 
plastyce dykcyi, rzeżbionej jak w marmurze, głębi 
przejęcia się i odczucia nastroju, właściwego każdej 
pieśni, cieniowaniu subtelnem, wreszcie na piękno- 
ści i czystości brzmienia samego materyału głoso- 
wego“. 

Od pierwszego września roku przyszłego (1904) 
jest p  Zawiłowski zaangażowany do cesarskiej 
opery w Wiedniu na przeciąg lat sześciu (do 1 
września 1910). Obecny sezon jest więc nietylko 
pierwszym, ale i ostatnim, który p. Zawiłowski 
spędzić będzie mógł we Lwowie — chyba aż po 
upływie kontraktu wiedeńskiego, 

Spis wyborców komisyi szacunkowej po- 
datku osobisto-dochodowego dla m. Lwowa za lata 
1904 do 1907 będzie wyłożony od 10 do 18 b. m. 
w Oddziaie rachunkowym Administracyi podatków 
we Lwowie dla publicznego użytku. 


Fałszywe wyroby krajowe. Niedawno te- 
mu doniosły dzienniki, że w jednym z głównych 
składów przyborów szkolnych we Lwowie sprzeda- 
wane bywają bloki rysunkowe wyrobu niemieckie- 
go z zalepionym napisem niemieckim „Block*, a 
oszukańczym napisem „Wyrób krajowy“. Bliższe 
wywiady przeprowadzone wśród młodzieży szkolnej 
wykazują, że tego rodzaju fałszowane wyroby kra- 
jowe znajdują się także w innych i to najpowa- 
żniejszych handlach lwowskich. Biuro reklamy i 
rozpowszechnienia wyrobów krajowych przy „Cen- 
tralnym Związku fabrycznym* (Lwów, Batorego 
12). zwraca * się tą drogą do pp. kupców, którzy 
taki towar trzymają, z życzliwą przestrogą, aby 
wyrugowali jak najrychlej te falsyfikaty ze swych 
sklepów i dawali albo towar prawdziwie krajowy, 
albo w razie nieuniknionej konieczności z wyraźną 
marką obcą, gdyż w przeciwnym razie musiałoby 
nastąpić ogłoszenie imienne firm dopomagających 
do spekulacyi wrogiego nam przemysłu na uczu- 
ciach patryotycznych naszego społeczeństwa. To sa- 
mo, co zachodzi w niniejszym wypadku co do blo- 
ków, da się zastosować i do innych przyborów 
szkolnych, zeszytów, notatek i w ogóle eo do ró- 
¿nych rodzajów towarów. — Są ołówki z napisem 
„ołówek polski* wyrabiane w Wiedniu, zapałki z 
napisem „zapałki krajowe“ wyrobu Kohna w Wie- 
dniu, mydła, tutki cygaretowe, środki kosmetyczne, 
bielizna, cukry i t. p. wyroby krajowe, które pro- 
ducenci bądź oznaczają wprost jako „wyroby kra- 
jowe“, bądź zaopatrują patryotycznymi napisami, 
godłami, obrazkami i t. p. Publiczność nie powinna 
iść na lep takiego oszustwa, takiej  „nielojalnej 
koukurencyi*, lecz ile możności badać dokładnie 
pochodzenie wyrobu, żądać w tym celu od kupca 
okazania faktury i ścigać bojkotem oszukańcze han- 
dle. Biuro reklamy wyrobów krajowych będzie sle- 
dzić z całą energią różnorodne objawy sprytu 
oszukańczego obcych przemysłów i podawać będzie 
każdy wypadek oszustwa do publicznej wiadomości. 

Centralny Związek galicyjskiego przemysłu 
fabrycznego we Lwowie. 

Wypadek Ochorowicza. Z Wisły (na Szlą- 
sku), gdzie dr. Ochorowicz od lat kilku stale za- 
mieszkuje, donoszą, że uległ on tam poważnemu 
wypadkowi. Mianowicie wskutek zawalenia się ru- 
sztowania przy nowo wznoszonej tam willi pani 
Kiełczewskiej, spadł on z wysokości drugiego pię- 
tra wraz z kilkoma robotnikami, Życiu dra Ocho- 
rowicza zagraża poważne niebezpieczeństwo. 

Ankieta w sprawie refo:my podatku do- 
mowo:czynszowego rozpocznie się dnia 16 listo- 
pada i trwać będzie do 12 grudnia w ten sposób, 
że co tydzień inna grupa znawców, za każdym ra- 
zem po 14, będzie przesłuchiwaua. Przewodniczą- 
cym będzie szef sekcyi, Meyer, zastępcą przewo- 
dniczącego szef sekcyi, prof, Gruber. Z Galicyi 
zostali powołani w charakterze rzeczoznawców pp.: 
Wacław Domaszewski, dyrektor Banku krajowego, 
Juliusz Epstein, członek Izby handlowej w Krako- 
wie, dr. Antoni Górski, dr. Kazimierz Krygowski, 
adwokat i sekretarz Tow. właścicieli realności we 
Lwowie, dr. Konstanty Lipowski, prezes takiegoż 
Towarzystwa w Krakowie, i dr. Walenty Staniszew- 
ski, dyrektor krakowskiej Kasy oszczędności. 

Z wybitnych ekonomistów austryackich po- 
wołano profesorów : Horaczka z Pragi, Eksc. Inama- 
Sternegga, Komorzyńskiego, Karola Mengera, Phi- 
lippovicha i Wiesera z Wiednia, Myrbacha z Inns- 
brucku. Członkom ankiety przedłożono nader obszer- 
ny materyał statystyczny, obejmujący wykaz do- 
mów, ilosć mieszkańców, wysokość czynszów 
w Austryi, statystykę podatków i długów hipo- 
tecznych. 

Skutki kartelu. W ostatnich czasach koszto- 
wała we Lwowie nafta po 13, 14 i 15 ct. za litr. 
Obecnie na skutek wiadomości, że kartel ma już 
ostatecznie być zawartym, ceua podskoczyła oð ct, 
na litrze, tak, że kosztuje teraz 18, 19 i 20 et. 
Po zawarciu kartelu ceny mają jeszcze podskoczyć. 
Okazuje się więc, że kartele są największą klęską 
dla konsumentów, których kartelowcy niesumiennie 
wyzyskują. 

Sprawcę wybuchu na stacyi w Zmierzynce 
aresztowano już w miasteczku Braiłowie. Jest to 
Żyd, handlujący potajemnie prochem. 


te 


Budowę muzeum przemysłowego będzie 


dalej prowadził przedsiębiorca budowlany p. Życho- 
wicz, który z dostawcami swymi zawarł ugodę, 
przyrzekając im wypłacić 25°/, ich pretensyi. 


Na Iwowską wystawę dzieł sztuki pozy- 


skano w ostatnich dniach calą kolekcyę nowości. 
Przedewszystkiem szereg prac 


młodego artysty 
Wacława Radziszewskiego, który wystawił siedm 
prac, kompozycye dużych rozmiarów: „Trucicielka*, 
„Nefenthes*, studyum portretowe „Głowa kobie- 
ca”, „Jaśkowa babcia“, „Studyum* i „, Wspomnie- 
nie ', 

Slub. W Krakowie odbył się w kościele $w. 
Krzyża ślub panny Zofii Wójcickiej, znanej autor- 
ki, córki Hipolita i Józefy Wójciekich, z p. Wi- 
toldem Chylewskim, inżynierem ze Lwowa. W or- 
szaku weselnym znajdowało się liczne grono osób 
ze świata artystycznego i literackiego. 

Emigracya z powodu sekatur podatkowych: 
Donoszą z Berna: Dnia 29 października opuścił 
Berno z rodziną swoją i przeniósł się na stałe do 
Monachium Fryderyk Wannieck, prezes praskiego 
towarzystwa przemysłu żelaznego i wiceprezes 
pierwszego berneńskiego towarzystwa wyrobu ma- 
szyn. Wypędziły go z miejsca urodzenia sekatury 
podatkowe. Emigracya jago jest ciężką stratą dla 
miasta, którego był obywatelem honorowym. Pan 
Wannieck jest bowiem twórcą wspaniałego „domu 
niemieckiego“ i był prezesem towarzystwa tegoż 
imienia, a odszczególniał się czynnem, ofiarnem 
popieraniem wszelkich spraw dobroczynnych i arty- 
stycznych. 

Wypadki wynoszenia się z Austryi bogatych 
ludzi, zniechęconych sekaturami podatkowemi, są 
coraz częstsze i rząd powinien się poważnie nad 
tym objawem zastanowić. Niedawno temu z Trye- 
stu pewien milioner wyniósł się do Wenócyi, gdzie 
akurat trzecią część tych podatków opłaca, która 
płacić musiał w Austryi. Trudno zrozumieć w isto- 
cie politykę fiskusa austryackiego, który w ten 
Sposób sam pozbawia skarb państwa dochodu. 

Z Towarzystwa dziennikarzy polskich 
Członek "Towarzystwa p. Władysław Adolf Inlen- 
der, wiedeński korespondent Dziennika polskiego, 
odniósł się do Towarzystwa Dziennikarzy polskich 
o rozpatrzenie jego sprawy,. wywołanej polemiką 
dziennikarską. Wydział Towarzystwa uchwalił na 
wczorajszem posiedzeniu sprawę przekazać komisyi 
dyscyplinarnej. 

Pożegnanie p. Kurykowskiego. Jak donosi 
bialski Anzeiger, na ostatniem ad hoc zwołanem 
uroczystem posiedzeniu Rady miasta Białej, zjawił 
się emerytowany starostą tamtejszy p. Kurykow- 
ski, ażeby się z Radą miejską pożegnać. P. Kury- 
kowski w przemówieniu, którego radzey stojąc wy- 
sluchali, rozwodził się o swojej 9-letniej działalno- 
ści w Białej na posadzie starosty. P. Kurykowski 
twierdził, (że trzymał się zawsze sprawiedliwości 
bez względu na wyznanie lub narodowość. Bur- 
mistrz Lukas odpowiedział p. Kurykowskiemu wy- 
głosiwszy hymny pochwalne na cześć jego, przyczem 
oczywiście napadł na „szowinistyczną prasę polską,“ 
która „łojalną ludność“ Białej, oczywiście niemie- 
cką, radę miejską i magistrat „oczernia* wobec 
władz. Następnie wręczył burmistrz Lukas p. Ku- 
rykowskiemu dziękczynny adres imieniem Rady 
miejskiej, poczem p. Kurykowski pożegnał się ze 
swoimi przyjaciółmi i wielbicielami. Finita come- 
dia, Oby rządy p. Kurykowskiego nie powtórzyły 
się w Białej. 

Z Zakopanego donoszą nam, że onegdaj w na 
cy zmarł tam 8. p. Józef Chramiec, ojciec dra 
Chramca, właściciela i kierownika zakładu leczni- 
czego w Zakopanem. Ogólnym szacunkiem i sym- 
jatyą otaczany staruszek, ' związał swe zac 6 na- 
zwisko po wieczne czasy z „letnią rezydencyą Pol- 
ski“ — jak dziś powszechnie nazywają Zakopane — 
wychowawszy w ciężkich warunkach gospodarczych 
syna-doktora, który znów oddał tej miejscowości 
niespożyte wprost usługi. Pogrzeb š$. p. Józefa od- 
będzie się w piątek rano. R, 7. p. 

Pług i Pruszakowa. Jak każdy człowiek 
wartościowy, miał także i Adam Pług sporo zawist- 
nych i niechętnych, którzy napadali ne niego w ro- 
zmaitych pismach i zatruwali mu życie paszkwila- 
mi. Na te napaści Pług nigdy nie odpowiadał. 
Owszem zawsze swych napastników traktował u- 
przejmie, wyrażał się o nich w swoich artykułach 
łagodnie i serdecznie, każdemu oddawał sprawiedli- 
wość, a nawet znacznie więcej niż sprawiedliwość. 
Ziwiaszcza w roku 1855 szarpano Pługa bardzo nar 
miętnie, a on jednak nie dawał się wytrącić z ró- 
wnowagi i zawsze był jednakowo wyrozumiałym 
wobec swoich wrogów. Wtedy to, Seweryna Pru- 
szakowa, znana poetka, wystosowala do niego z Pa- 
ryża zapytanie : 


Powiedz mi przecie, Přugu kochany, 
Z jakiej twój lemiesz stali kowany, 
Ze go nie tknęła ni rdza, ni skaza, 
Ze nie zeszczerbił kamień żelaza 7... 


Na to Pług jej odpisał: 


Jam kmieć ubogi, pług mój drewniany, 
Ale do pracy ochota szczera. 

I kiedy włość się w pole wybiera 

I ja z innymi ciągnę na łany. 


Pług mój drewniany, lecz święta para: 

Miłość z Nadzieją w jarzmo się dały, 

A przy lemieszu stanęła Wiara, 

Co w imię Boże przenosi skały. 

Ostrzeżenie przed wychodźtwem. Wycho- 
dzący w Milwaukee Kuryer Polski ostrzega nasz 
lud roboczy przed wychodźtwem do Stanów Zjedno- 
czonych. „Nie ma tygodnia — czytamy tam — aby 
telegramy z tego lub owego miasta nie donosiły o 
wzmagającym się zastoju w przemyśle, W jednem 
mieście zamykają fabryki, w drugiam kopalnie, a 
w innem ograniczają liczbę robotników. Fabrykanci 
żelaza i stali powiadają, że nie ma zamówień, nie 
ma odbytu, a magazyny są przepełnione wyrobami. 
Przedsiębiorcy zaś utrzymują, że wobec wygórowa- 
nej ceny materyału i płacy robotnika, nie mogą 
korzystnie podejmować się przedsiębiorstwa. Są to 
oznaki, że zanosi się na krótszy lub dłuższy zastój 
w przemyśle. 

Tymczasem pomimo pojawiających się oznak 
nadchodzących złych czasów, imigracya się zwiększa. 
Zarząd wydziału imigracyjnego ogłasza, że napływ 
imigrantów w ostatnich dwóch miesiącach znacznie 
wyprzedził poprzednie. W sierpniu wylądowało 
64.977 osób, gdy tymczasem w tym samym mie- 
siącu w roku zeszłym wylądowało tylko 45.549. 
Znaczna ta różnica w liczbach przybyszów nie zaj- 
mowałaby nas, gdyby obecnemu przybyszowi tak 
łatwo było znależć pracę, jak temu, który przybył 
w roku zeszłym. Dawniej rozchwytywano robotnika, 
a teraz w wielu miejscach powiadają mu, że nie 
ma pracy. Powstaje wielka obawa, że ci, którzy 
przyjechali tu dla polepszenia swojej doli, doznają 
wkrótce nędzy, Wobec tego zwiększona imigracya 
do Stanów Zjednoczonych nie jest pożądana, ani taż 
nie może być popierana, 

Zorganizowani robotnicy, widząc w tym na- 
pływie cudzoziemców niabezpieczeństwo dla siebie, 


starają się je odwrócić, nie dopuszczając ich, o ile 


Próby materyi i tapet na 
żądanie wysyłamy franko, 


polecają: Materyo un meble, portyery, story, firanki, dy- 
wany., tapety, meble sięlowe, orzechowe, machoniowe. 
oraz własną pracowulę tapicerską, która wszelkie roboty 
w zakręu tejże wchodzące jak najanmienniej wykonuje. 


Lwów, 
ul. Jagiellońska 1. i2. 


W. PRIMUS & S. IGLICKI 


PRZEGLĄD z dnia 6 listopada 1903. 
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to w ich mocy, do fabryk. Dawniej, przed pięć- 
dziesięciu laty, przybyszom stawiano trudności ze 
Względów politycznych lub religijnych; obecnie zaś 
tylko ze względów ekonomicznych. 
._ Wiec ludowy i wotum nieufności. W po- 
Medziałek d. 26 b. m. odbył się w Siemianówce 
kolo Szczerca wiec ludowy, w którym wzięło udział 
Przeszło 300 włościan, wyłącznie mężczyzn, powa- 
Elych gospodarzy. Przewodniczył miejscowy pro- 
szez X, Kazimierz Loga, funkcye zaś komisarza 
spełniał tamtejszy wójt, W. Choiński. Referat o 
stosunkach ekonomicznych powiatu wygłosił p. Leon 
Daniluk, redaktor Reformatora, przyczem schara- 
Eteryzował także działalność lwowskiego posła pią- 
©) kuryi, Po ożywionej dyskusyi, w której zabie- 
Tali głos pp. Przyjemski i Kora ze Lwowa, Michał 
akowiecki, włościanin z Siemianówki, i Piotr Wi- 
Świewski, włościanin z Brodek i inni, uchwalono 
d8dnogłośnie, na wniosek p. Daniluka, potępić eała 
Uotychezasową działalność poselską p. Breitera 
l wyrazić mu wotum nieufności. 

Na zgon Adama Pługa. Znakomity ten pi 
Sarg zmarł jak wiadomo w dzień Zaduszny. Z tego 
powodu Deotyma napisała na wieńcu, który mu na 

umne posłała, następujący prześliczny czterowiersz: 

W dzień Zaduszny, krocie świateł na mogiłkach 
płoną, 

A nam wiaśnie białą lampę w taki dzień zgaszono. 

Nie! 'Nie zgasła, tylko w rękę wziął ją białopióry. 

Odtąd, zamiast świecić z dołu, świecić będzie z góry. 

Testament prawego Polaka. Przed paru 
tygodniami zmarł w Kiączynie w Poznańskiem 
obywatel tameczny 8. p. Wojciech Łubieński, gorą- 
čo miłujący ziemię rodzinną i lud na owej ziemi 
osiadły. Wzruszający jest ustęp z testamentu jego, 
W którem sercu syna swego 1 ziemię tę i lud po- 
tca. Powtarzamy ów ustęp za pismami poznań- 
skiemi, , 

„Zyczeniem mojem jest — pisał ów zacny 
tzłowiek — aby syn nasz objął i utrzymał Kią- 
Czyn. Jeżeli sam gospodarować nie zechce, niechaj 

iączyn wydzierżawi, ale niech nie sprzedaje, a 
przedewszystkiem proszę i zaklinam, nie oddajcie 

iączyna w niemieckie ręce. W razie, gdyby ża- 
dne z was utrzymać się w posiadaniu go nie zdo- 
lalo, oddajcie wieś tę, gdzie sumiennie pracował 
dziad wasz, gdzie wasi rodzice pracowali, gdzie 
Urodziliście się wszyscy, jedynie Polakowi, choćby 
z poświęceniem własnem, i to takiemu, o którym 
mieć będziecie przekonanie, że się przy wsi tej 
utrzyma. 

Ciebie, mój synu, zaklinam, cokolwiekbądź 
cię w życiu spotka, idź drogą prawdy i honoru; 
nazwisko, które nosisz, nie daje ci praw żadnych, 
i nie rość sobie nigdy na mocy jego praw jakich- 
kolwiek; ono nakłada na ciebie jedynie obowiązek, 
abyś jako prawy syn Polski naszej nieszczęśliwej, 
staral się być jej użytecznym, użytecznym współ- 
braciom, umiał poświęcić się dla dobra kraju, bo 
wtenczas tylko godny.a będziesz ojców twoich. l 

Nabądź synu wiedzy gruntownej, zapoznaj Się 
dokładnie z dziejami ojezystemi, abyś mógł oświe- 
cąć innych, mógł skutecznie odpierać oszczerstwa 
miotane na przeszłość przez wrogów. 

Jeżeli gospodarować i ojczyste zagony orač 
będziesz, zapoznaj się dokładnie z gospodarstwem, 
przynajmniej dwa lata, zanim zarząd obejmiesz, 
przyjmij proszę cię, obowiązki urzędnika gospodar- 
czego i to za wynagrodzeniem, koniecznie naucz 
się słuchać, abyś umiał rozkazywać. 

Jeżeli, synu, całego Kiączyna utrzymać nie 
zdołasz, osadź przynajmniej na części ziemi chło- 
pów polskich — z po za grobu i za to błogosła- 
wić cię będę“. 

Smierć robotnika polskiego. Polskie pi- 
sma amerykańskie donoszą, że zginął tam straszną 
śmiercią robotnik polski, Piotr Kosiński, zatrudnio- 
ny w lejarni żelaza w Toledo. Przez nieostrożność 
wpadł mu kawał żelaza do kotła z roztopionym już 
i bardzo gorącym metalem, który w skutek tego z 
kotła wytrysnął i obłał go całego. Kosiński zmarł 
w kilka godzin potem; podczas gdy biednego czło- 
wieka przewożono do szpitala, ciało kawałkami od- 
padało mu od kości. Zostawił żonę i kilkoro dzieci 
w kraju. 

Stan powietrza. T. o g. 6 rano + 4, w poł, 
+ 7. Bar. 772. Spada. Pochmurno. 

Kategoryczne pytanie. 

— Pan się żeni? Chciałabym wiedzieć: czy pan 
może, czy pan chce, czy też pan musi? 


Widowiska i koncerty. 

Teatr miejski. Dziś „Cud św. Antoniego,“ sziu- 
ka Maeterlincka, rozpocznie „Zuzanna w kąpieli, * 
obrazek w 1 a. Grabicza. — W piątek po raz lszy 
pierwszy dzień z trylogii „Pierścień Nibelunga“ 
Ryszarda Wagnera: „Wałkirya* w 3 aktach, 
Pierwszy gościnny występ A. Bandrowskiego i Ja- 
niny Korolewicz- Waydowej. W sobctę po raz 
pierwszy „Dzika kaczka,“ dramat w 6 a. Ibsena, 
z udziałem pań: Rotterowej, Morskiej, Połęckiej; 
pp. Chmielińskiego, Adwentowicza, Solskiego, Za- 
wadzkiego, Węgrzyna, Kamińskiego, Kosińskiego, 
Rasińskiego, JKliszewskiego i i. W niedzielę 


popołudniu „Mieszczanie* Gorkiego; wieczorem 
„Madame Sherry,“ operetka Feliksa. — W ponie- 
działek „Dzika kaczka* Ibsena. — We wtorek 


„Walkirya" Wagnera. 

Teatr ludowy. We czwartek 5 bm. ku ucz- 
czeniu zjazdu straży ogniowej Kółek rolniczych 
„Zagroda Sobkowa*  Błotnickiego. — W sobotę 
popołudniu (dla młodzieży szkolnej) „Pan Damazy* 
Blizińskiego; wieczorem „Dziady“ Mickiewicza. 

Colosseum w pasażu Hermanów przy ulicy 
Słonecznej. Codzennie o 8 wieczorem wspaniałe 
przedstawienie. W niedzielę i święta dwa przedsta- 
wienia: o godz. 4 po poł. po cenach zniżonych, o 
godz. 8 wieczorem po cenach zwykłych. Na pier- 
wszem piętrze ogród zimowy. Restauracya i bufet 
pod zarządem p. Fleischmanna, 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 2 listopada. © 

Niebawem rządy obu posłów monarchii 
wniosą do parlameutów równobrzmiące przedło- 
żenia, upoważniające je do prowizorycznego u- 
regulowania stosunku handlowego z Włochami 
aż do zawarcia traktatu, Pełnomocniebwo to 
prawdopodobnie będzie nieograniczone Rząd 
austryacki przygotowuje także już materyały do 
odnowienia traktatów handlowych z innemi pań- 
stwami, oraz konwencyi specyalnych, jak wete- 
rynaryjnej, układu o ochronie marek 1 wzorów, 
konwencyi sanitarnej, konwencyi o ochronie 
własności literackiej 1 o dezerterach. Przygoto- 
wawcze te obrady ukończone będą według 
wszelkiego prawdopodobieństwa w bieżącym 
miesiącu. , 

W skutek reskryptu ministerstwa spraw 
wewnętrznych obwieściło namiestnictwo dolno- 
austryackie oraz rządy innych, w grę wchodzą- 
cych prowineyi austryackich, że odtąd dozwoło- 
ny jest dowóz trzody chlewnej z pierwszej strefy 


środkowej i zachodniej kraju naszego pozostały 
i nadal w mocy dotychczasowe ograniczenia. 

Francuskie ministeryum rolnictwa ogłosi- 
ło domniemany wynik żniwa jęczmienia i owsa 
w r. 1908. Ogólny zbiór jęczmienia wynosi 
przeszło 16 i pół miliona hektolitrów t. j. około 
22 kektol. z hektara, zaś zbiór owsa wynosi 
111 mil. hektol. t. j. około 24 hektol. z hek- 
tara. 

Z Nowego Jorku donoszą, że komisarz 
rządowy, ustanowiony dla zbadania spraw tru- 
stu tamtejszego okrętowego, poczynił sensacyj- 
ne odkrycia. Skonstatował on, że przy założe- 
niu towarzystwa tego działy się wielkie oszu- 
stwa, i że był plan, ażeby umyślnie przypro- 
wadzić towarzystwo do zguby. Referat komisa- 
rza kończy się żądaniem rozpoczęcia kroków 
sądowych przeciw założycielom trustu. 

$ Cennik ziemiopłodów w Krakowie z dnia 
3 listopada 1908 r. w Hali zbożowej. Tendencya 
lepsza, 

Pszenica biała stara 9.00 do 9.25, czerwona i 
żółta nowa 8.60—9.00, węg. 8.40 do 8.65. Żyto 
dworskie nowe 6.90 do 7.30, węgier. 7.40 do 
1:60. Jęczmień na krupy 5.90 do 6.20, owies 6,25 
do 6.50, tatarka 7.— do 7.50, kukurydza nowa 
6.35 do 6.50, knknrudza stara 7,00-—7.20, cin- 
quantin nowa 7.30—7.50, stara 4:50 —7.40. Groch 
Wiktorya 11.00— 11.60, zwykły nowy 9.00— 10.0. 
Fasola cukrowa nowa 12.50 do 13.00, długa no- 
wa 11.00—11.25 krótka nowa 10.00—1050 Bobik 
6.80—7.00. Rzepak zim. 9.50—10.25. Siemię lniane 


10.— do 10.50. konopne 8.50 do 9.25, Mak 
niebieski 25.— do 29.—, szary 23.— do 24.—. 
Otręby pszenne od 4.20 do 4.40, otręby 
żytne 4.35—4.45. Mąka czerwona 5.20 5.85. 


Ofagi 4.00 do 4.10. Słoma żytnia długa 2.30 do 
2.50. Siano zwyczajne nowe 3.60 - 3.80. Koniczy- 
na pastewna 4,00 do 4.20. Ceny notowane za 50 kg. 
3 Sprawozdanie targowe lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów 3 listopada. (Ceny w koronach 
za 50 kg. netto loco (paritas) Lwów baz akcyzy). 
Pszenica prima 8.00—8.10, średnia —.——.—, 

żyto prima 6.40— 6.50, średnie 0.00—0.00, jęczmień 
browaruy 5'25 5.50, pastewny 0.00 0.00, owies 
prima 5.40 —5,40, średni 0:00—0.00, kukurudza 
prima 6.25 6.50, średnia 0.00—0.00, rzepak zimo- 
wy 8.76 do 9.—, letni —.— do —.—, siemię lnia- 
ne 9.00—9.25, siemię kvunopne 6.75 7.00, groch 
do gotowania 8.00 —8.25, zielony 7.75—8.00, paste- 
wny 6.00—6.25, bobik koński 5.00—5.25, wyka 
5.25—do 5.30, otręby pszenne 3.25—3.50, żytne 
3.75—4.00, koniczyna czerwona prima 55.00 do 
58.00, biała prima 60.00 —65:—. Chmiel 180—200. 
Spirytus surowy bez podatku loco stacye: — 
Husiatyn-Stanisiawów kont. 36.%5—37.--, nadkont, 
21.25—2].50; Tarnopol-Brody kont. 37.50—37.76, 
nadkont. 21.50 21.75; Sokal-Jarosław kont. 38.00 
do 38.25, nadkont. 22.00 do 22.25; rafinerye liwów 
kont. 39:25 do 89.50, nadkont. 23.50 do 24.00. — 
Cena bez wszelkich kosztów: za 10.000 litr. proc. 


A izby sądowej. 
Berlin, 5 listopada. 
(Proces hr. Kwileckiej). 

Podczas wczorajszej rozprawy odbywało 
się w dalszym ciągu przesłuchanie świadków. 
Pierwsza zeznawała Walentyna A ndruszew- 
ska. Jest ona szwagrową Jadwigi Andru- 
szewskiej i — jak podała — słyszała od niej 
w roku 1901 niejednokrotnie o jakiejś bardzo 
ważnej tajemnicy, ale jakiego rodzaju była ta 
tajemnica, o tem się od niej nie dowiedziała. 
Zeznała ona dalej, że gdy bawiła przez pewien 
czas w Wróblewie, odniosła tam wrażenie, jak 
gdyby nie chciano dopuścić do tego, by 
mogła stykać się i rozmawiać z Jadwigą An- 
druszewską. 

Zapytana o zdanie w tym względzie, ja- 
kiego rodzaju kobietą jest Jadwiga Andru- 
szewska, oświadczyła Walentyna Andruszew- 
ska, że Jadwiga jest wprawdzie bardzo nerwo- 
wą, ale zresztą nie można jej zarzucić ani 
głupoty, ani nieuczciwości; świadek uważa ją 
za niezdolną do popełnienia jakiegokolwiek 
oszustwa. 

Przesłuchano następnie Stefanię An- 
druszewską, drugą szwagrowę Jadwigi 
Andruszewskiej. Zeznału ona, że wszystkie li- 
sty, przeznaczone dla matki Jadwigi, a jej te- 
ściowej, przychodziły zawsze na jej ręce i ona 
zawsze odsyłała je natychmiast do teściowej. 
Wśród listów tych otrzymała ona raz list z 
Warszawy, w którym jakaś kobieta zapyty- 
wała się jej teściowej o dziecko i domagała się 
jakiegoś wynagrodzenia. Zaciekawiona tym 
listem, zapytała Stefania Andruszewska przy 
sposobności swoją teściowę 0 znaczenie treści 
listu i wtedy otrzymała od niej wymijającą 
odpowiedż, że list dotyczy pewnej służącej 
z Wróblewa. Zarazem zapewniła ją teściowa 
jak najsolenniej, że list z Warszawy nie pozo- 
staje w żadnym związku z osobą hrabiny Wę- 
sierskiej-Kwileckiej. 

Następnym świadkiem był Adolf Wil- 
ke, dorożkarz. Powtórzył on swoje zeznania, 
złożone już poprzednio w śledztwie, a miano- 
wicie, że w styczniu roku 1897 odwiózł dwie 
jakieś zawoalowane i żle po niemiecku mówią- 
ce kobiety na dworzec szląski w Berlinie, stam- 
tąd zaś z powrotem do miasta. Jedna z tych 
kobiet trzymała pod płaszczem coś w rodzaju 
zawiniątka. 

Ponieważ kobietami temi miały być: Know- 
ska i Chwiałkowska, więc skonfrontowano z 
niemi świadka, który też co do Knowskiej 
stwierdził, że pomiędzy kobietami owemi jej 
nie było, co zaś do Chwiałkowskiej wyraził 
tylko przypuszczenie, że być może, iż była ona 
jedną z tamtych dwóch kobiet. 

Przesłuchano z kolei kilku robotników z 
Wróblewa celem zasiągnięcia od nich opinii co 
do Jadwigi Andruszewskiej. Wszyscy oni bez 
wyjątku wyrażali się żle o Andruszewskiej. 

Odbyło się następnie przesłuchanie Piotra 
Chechelskiego, głównego — jak wiado- 
mo — pomocnika hr. Hektora Kwileckiego w 
zbieraniu dowodów rzekomej winy hr. Węsier- 
skiej-Kwileckiej. On to, dowiedziawszy się od 
Jadwigi Audruszewskiej o rzekomem podsunię- 
ciu dziecka przez hrabinę i o towarzyszących 
temu okolicznościach, napisał do hr. Hektora 
Kwileckiego list z doniesieniem, że może mu 
wskazać, skąd chłopak pochodzi. Hr. Hektor 
Kwilecki zawezwał wtedy świadka do siebie, 
do Kwileza, a gdy świadek przybył, oświadczył 
mu, że zależy mu bardzo na tem, aby prawda 
wyszła na jaw, i że dlatego zobowiązuje się 
ponieść wszelkie koszta, które mogą wyniknąć 
z przedsięwziętych przez świadka dochodzeń. 

wiadek wyjechał natychmiast do Krakowa i 
tam udało się mu pozbierać dowody winy hra- 
biny Węsierskiej-Kwileckiej. Niejaka Radwań- 


A M A ea a e r O O Z O ON 


na dworcu. Świadek wykrył, że dzieckiem, pod- 
suniętem przez hrabiuę, był neślubny syn Ce- 
cylii Parczównej, później zamężnej Mayerowej, 
i kapitana Zieglera. Zbadawszy w ten sposób 


tajemnicę podsunięcia dziecka i zebrawszy ma- 
teryał do wytoczenia hrabinie śledztwa, świa- 
dek zapytał listownie hr. Hekiora Kwileckiego, 
co ma dalej czynić. Wtedy hrabia sam przyje- 
chał do Krakowa i tam sam stwierdził pocho- 
dzenie dziecka. 

Za dochodzenia swoje dbstał świadek od 
hr. Hektora Kwileckiego 8.000 marek wynagro- 
dzenia, bez żadnych jednak przyrzeczeń co do 
dalszego wynagrodzenia, 

Przesłuchany z kolei xomisarz rządowy 
z Poznania, nazwiskiem Szul z, wystawił Che- 
chelskiemu dobre świadectwo. 

Dalszy ciąg rozprawy dzisiaj. 


W pewnej części “prasy niemieckiej poja- 
wily się ostre wystąpienia przeciw przewodni- 
czącemu toczącego się obecnie procesu za wy- 
soce nietaktowne jego i wprost bezprawne za- 
rządzenie, którem było powołanie do sali roz- 
praw komisarza obwodowego z Wronek, na- 
zwiskiem Leitlofa, w celu zasiągnięcia jego 
opinii eo do wiarogodności świadków z Wró- 
biawa. 

Opinia tego komisarza obwodowego była 
aktem potępienia dla wszystkich świadków 
wróblewskich, p. Leitlof bowiem oświadczył, 
że nigdzie w całej prowincyi nie ma tylu krzy- 
woprzysięzców, co w Wróblewie. Oczywiście, 
że polakożercze pisma przyjęły to wyznanie 
pana komisarza obwodowego z zadowoleniem 
do wiadomości, ale w uczeiwej prasie niemie- 
ckiej podniosły się głosy protestu i oburzenia 
zarówno przeciw samej opinii p. Leitlofa, jak 
i przeciw niebywałemu w dziejach sądowni- 
ctwa wypadkowi, aby trybunał informał się 
u policyi co do wiarygodności świadków. 

Warto tu przytoczyć zwłaszcza głos dzien 
nika Posener Neueste Nachrichten, Pisze on: 
„Wypadek ten jest wielce charakterystyczny i 
niesłychany. Nasuwa się pytanie, czy coś po- 
dobnego wogóle jest dozwolonem wedle przepi- 
sów prawa karnego. Jeśli zaś jest dozwolonem, 
należałoby postarać się o to, aby wypadki po- 
dobne w przyszłości się nie powtarzały. O ile 
nam wiadomo, nigdy dotąd nie zdarzyło się, 
aby świadków odsądzano od wiary i uważano 
ich za podejrzanych. Komisarz obwodowy, jako 
urzędnik policyjny, ma niewątpliwie styczność 
w zakresie swego działania z mieszkańcami 
swego obwodu, nie może jednak znać tak do- 
kładnie wszystkich ich, aby osoby, które nie 
figurują w jego aktach jako kryminaliści, od- 
sądzać od czci i wiary. A mimo to powołano 
go jako znawcę w kwestyl psychologicznej... 
Komisarz obwodowy z Wronek zawyrokował 
o statystyce krzywoprzysięstw w prowincyi po- 
znańskiej w sposób, który wywołać musi wiel- 
kie zadziwienie. 

„Nam nie nie wiadomo o tem, że w tej 
statystyce zajmuje Wróblewo tak wybitne miej- 
sce. Od kogo p. Leitloff o tem słyszał? Sąd go 
nie badał, gdyż opinia komisarza obwodowego 
wystarczała do posądzenia świadków odwodo- 
wych z Wróblewa 0 niewiarygodność. Nasi ko- 
misarze obwodowi, często wykolejone egzysten- 
cye, nie posiadają ani w jednej części takiego 
zaufania, jakiem obdarzył p. Leitloffa trybunał 
berliński. Przypominamy tylko byłego komisa- 
rza obwodowego Carnapa. Niejednokrotnie już 
podnoszono, że całą tę instytucyę trzeba zre- 
formować“. ' 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


( Depesze poranne). 

Czerniowce 5 listopada. W sejmie buko- 
wińskim wolnomyślni posłowie usiłowali prze- 
szkodzić głosowaniu nad wnioskiem komisyi 
dla nagany w sprawie p. Flondora, żądając in- 
nego układu porządku dziennego. Marszałek 
sprzeciwił się temu. Następnie poseł Wolczyń- 
ski imieniem klubu rumuńskiego, a p. Boho- 
siewicz imieniem bukowińskich Polaków złożyli 
oświadczenia, że nie będą brali udziału w obra- 
dach, dopóki nie nastaną normalne stosunki. 
Posłowie obn tych stronnictw wyszli z sali. 
Wskutek braku kompletu zamknął marszałek 
posiedzenie. 

Wiedeń 5 listopada. Sejm dolno austrya- 
cki przyjął zmianę regulaminu, pozwalającą 
między innemi ua wykluczenie posła, zakłóca- 
jącego porządek. 

P. Steiner postawił nagły wniosek, doma- 
gający się „uregulowania sprawy obdukcyi 
zwłok na drodze ustawodawczej przez Radę 
państwa. | 

Poseł Seitz sprzeciwił się temu wnioskowi, 
twierdząc, że jest to tylko dalszy ciąg akcyl, 
skierowanej przeciw nauce i lekarzom. 

Poznań 5. listopada. (Tel. biura Wolfa). Od- 
było się tu wezoraj uroczyste otwarcie Akademii 
w obecności ministra oświaty Studta i wielu za- 
proszonych gości. Minister oświadczył, że przyby- 
wa, aby wyrazić uczucia całego rządu, i odczytał 
dokument mianujący rektorem Akademii Kiinne- 
manna. Następnie zabrał głos rektor- Kiinnemann i 
podniósł, że Akademia pracować będzie dla nauki 
niemieckiej w duchu pruskiego nauczania i nad 
podniesieniem świadomości narodowej. Nadradca 
rządu Conrad w imieniu kanclerza hr. Biilowa po- 
łożył nacisk na zainteresowanie się Biilowa sprawą 
Akademii. W styczniu 1902 r. kanclerz podniósł 
w sejmie pruskim, że oprócz pracy ekonomicznej 
na kresach wschodnich, konieczuem jest podniesie- 
nie tam życia kulturalnego. Gdzie bowiem Niemco- 
wi brak niemieckiej sztuki i nauki, tam or karło- 
wacieje. Obecnie zabłysła na tej ziemi gwiazda le- 
pszej przyszłości, a kanclerz wzywa publiczność tej 
prowincyi, aby mające u siebie już teraz ognisko 
ducha niemieckiego i oświaty, garnęła się do niego 
i w ten sposób pomagała Akademii w skutecznej 
działalności. Nadzieje kanclerza powinny się spel- 
nić w jak największej mierze. — Nastąpił jeszcze 
szereg innych przemówień. 

Belgrad 5 listopada, Urzędowo przeczą wia- 
domości pism zagranicznych o aresztowaniu ofice- 
rów w Belgradzie i winnych miastach, oraz o konfi- 
skacie broszury, mającej udowadniać, że król Piotr I 
jest winnym zamordowania króla Aleksandra i kró- 
lowej Dragi. 

Wiedeń 5 listopada. Pod przewodnietwem 
kard. Gruschy rozpoczną się tu 10 bm. tegoroczne 
jesienne obrady biskupó v. 

Nowy Jork 5 listopada. Według dotychcza- 
sowych sprawozdań z wyborów miejskich, w prze- 
ważnej części miejscowości republikanie zwycię- 
żyli ogromnemi większościami, a tylko w niektó- 
rych przeszli kandydaci demokratyczni. W Pen- 
sylwanii republikanie uzyskali większość 200.000 


brał czynny udział w ruchu socyalistycznym. 


ją dziś obszernie program Tiszy. 


dzi straciło życie, a 10 jest rannych W Wirginii 
2 osoby straciły życie. 

Wiesbaden 5 listopada. O pół do 5-tei po 
południu przybył tu car. Powitał go na dworcu 
cesarz Wilhelm. Po serdecznem powitaniu odjechali 
monarchowie w otwartych powozach na zamek. 
W drugim powozie jechał w. ks. hesski z księciem 
Henrykiem pruskim, w trzecim Buelow z Lams- 
dorfem. 

Lucerna 5 listopada. Hrabinę Lonyay prze- 
wieziono wezoraj wieczorem powozem dla chorych 
przez Zurych, Monachium do Wiednia. 

(Depesze popołudniowe). 

Wiesbaden 5 listopada. Buelow konfero- 
wał wczoraj z rosyjskim ambasadorem w Ber- 
linie, hr. Osten Sacken i z niemieckim amba- 
sadorem w Petersburgu Alvenslebenem. 

Paryż 5 listopada. Izba deputowanych u- 
chwaliła budżet ministerstwa spraw wewnętrz- 
nych i budżet wyznań. Wniosek skreślenia bu- 
dżetu wyznań odrzucono znaczną większością. 

Koloszwar 5 listopada. Zecerzy strejkują. 
Dzienniki popołudniowe wyszły wczoraj lito- 
grafowane. 

Łódź 5 listopada. Zarządca komercyalnego 
oddziału wschodnio-chińskich kolei żelaznych 
przybył tutaj celem poczynienia kroków, by 
towary wyrabiane w Łodzi znalazły zbyt w 
Mandżuryi. 

Petersburg 5 listopada. Journal de St. Pe- 
tersburg przypisuje zjazdowi cesarzy w Wiesba- 
denie doniosłe znaczenie, spotęgowane zwłaszcza 
obecnością Lamsdorfa i Buelowa. 

Kraków 5 listopada. Bawił tu kilka dni 
kierownik handlowego oddziału Biura kore- 
spondencyjnego p. Paweł Mannheimer z Wie- 
dnia, w celu zebrania wiadomości o potrzebach 
tutejszego handlowego i przemysłowego świata 
pod względem wiadomości handlowych i otrzy- 
mywania w drodze telefonicznej najrychlej- 
szych wiadomości ze wszystkich wielkich świa- 
towych centrów handlu i przemysłu. P. Mann- 
heimer udaje się w tym celu również do 
Lwowa. 

Kraków 5 listopada. Odbyć się tu miała dziś 
przed trybunałem przysięgłych rozprawa o obrazę 
honoru przeciwko drowi Antoniemu Beaupre, reda- 
kiorowi Głosu Narodu, oskarżonemu przez p. Zdzi- 
sława Podgórskiego, emer. radzcę górniczego ze 
Lwowa i żonę jego Zofię z Bogdanowiczów, z po- 
wodu artykułów Głosu p. t. „Wosk i nafta‘, za- 
rzucających oskarżycielowi prywatnemu różne nad- 
użycia władzy urzędowej i czyny niehonorowe na 
stanowisku naczelnika urzędu górniczego w Dro- 
hobyczu, a żonie jego branie prezentów. Obwiniony 
już zaraz potem wyjaśnił był w Głosie, że zarzuty 
nie odnoszą się do pp. Podgórskich. Dziś złożył 
dr. Beaupré deklaracyę, że zarzuty nie odnoszą się 
do pp. Podgórskich, lecz do urzędników, z których 
jeden zmarł, drugi jest za granicą. Wobec tego 
oskarżyciel cofnął oskarżenie, a trybunał uwolnił 
obwinionego. 

Rzym 5 listopada. Trybuna donosi z Me- 
dyolanu: Aresztowany tam wczoraj anarchi- 
sta nazywa się Zygfryd Nacht. Z zawodu — 


jak zeznał — jest elektrotechnikiem. Przed- 


siębrał podróże w celu studyowania ruchu a- 
narchistycznego w rozmaitych krajach. W Me- 
dyolanie bawi dopiero od tygodnia. Zaznajo- 
mił się tu z najwybitniejszymi anarchistami. 
Zmalezione przy nim listy i gazety skonfisko- 
wano. Nacht identyczny jest z tym, którego 
aresztowano w Gibraltarze podczas pobytu 
króla Edwarda. Znaleziono wówczas przy 
nim rewolwer; ponieważ jednak oświadczył 
był, że nie miał zamiaru wykonania zamachu, 
wypuszczono go wtedy po l-miesięcznem wię- 
zieniu na wolność. (P. Nacht jest izraelitą ro- 
dem z Galicyi. Przed laty był we Lwowie i 


Przyp. Red. Przegl.) 

Budapeszt 5 listopada. Dzienniki omawia- 
Pester Lloyd 
zaznucza, że program jest w ogólności dobry, 
a chęci rządu i zdolności współpracowników 
prezydenta ministrów są jeszcze lepsze. Można- 
by wiele zrobić, gdyby droga była wolna. 

Budapesti Hirlap pisze, że z programu wi- 
dać, iż nowy prezydent ministrów ma zrozu- 
mienie wszystkich potrzeb życia publicznego. 

Omawiając zajścia w parlamencie, cha- 
rakteryzuje je Pester Lloyd następującemi sło- 
wami: W sejmie ultramontańskie sprzysiężenie 
partyi ludowej i frakcya Szederkenyiego wy- 
konały wczoraj na hr. Tiszę brutalny napad. 

Belgrad 5 listopada. Stery rządowe zape- 
wniają, że wszelkie pogłoski o zamiarze abdy- 
kacyl króla Piotra są nieuzasadnione. 

Wiesbaden 5 listopada. Wczoraj o godz. 
5 popołudniu odbył się na zamku obiad galo- 
wy, poczem monarchowie odbyli cercle, a o godz. 
7 wieczór udali się do teatru nadwornego. Po 
uroczystem przedstawieniu pojechali obaj mo 
narchowie wśród szpaleru wojska na dworzec. 
Po serdecznem pożegnaniu, przyczem monar 
chowie ucałowali się, odjechał car z powrotem 
do Darmstadtu. 


Z sejmu węgierskiego. 

Budapeszt 5 listopada. Podczas odcezyty- 
wania protokołu z wczorajszego posiedzenia 
izby odzywają się z ław opozycyi głosy prote- 
stu. Bartha (ze stronnictwa Kossutha) prote- 
stuje przeciw ustępowi protokołu, stwierdzają- 
cemu przyjęcie do wiadomości przez izbę kró- 
lewskiego reskryptu o mianowaniu nowego ga- 
binetu. 

Wicepr. Daniel stwierdza z ubolewa- 
niem, że rzeczywiście z powodu wielkiej wrza- 
wy większa część Izby nie mogła słyszeć re- 
skryptu, dlatego proponuje wykreślenie tego 
ustępu z protokołu i ponowne odczytanie re- 
skryptu. Polionyi i hr. Tisza zgadzają się na to. 
Rakowsky (kat. partya lud.) sprzeciwia się temu. 
OEN „(wan "EUT O OREWENCZ E 

HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 5 listopada. Hr. S. Dziedu- 
szycki z Gwożdźca. Hr. Z, Tarnowski z Dzikowa. 
Hr. A. Skrzyński z Zagórzan, M. hr. Tarnowska ze 
Sniatynki. Hr. A. Starzyński z Dąbrówki. Hr. Z. 
Michałowska z Kijowa. Br. W. Czechowicz z Glin- 
ny. Z. Groblewski z Kałusza. A, Gosiewski z Prze- 
worska. F. Gniewosz z Jasionowa. J. Zieleniewski 
z Krakowa. O. Horodyński z Romanowa. K. Ho- 
rodyski z Zabiniec. F., Horodyski z Trybuchowiec. 
Hr. M. Wielopoiska z Podwołoczysk. L. Horody- 
ski z Kolędzian. W. Niedźwiecki z Wańkowic. C. 
Zillich i S. Sozański z Wiednia. Z. Horodyńska z 
Kalubisk. M. Podlewski z Czernicy. D. Pogłodow- 
skij z Sudkowic. J. Podlewski z Czernichowa. J. 
Timoftijewicz z N. Sącza. J. Storfer z Czerniowiec. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Lwów — Plac Maryacki. 


Pożyczka serbska prem. pe 100 frank. 2°% 
Tureckie 


Budapeszteńskia 
kred. dla handl. i przem. po 100 zł. 468.00, Clary 
40 zł m. k. 172.00, Pożyczka m. Insbruku 20 zt. 
82.09, Losy m. Krakowa 20 zł. 78.—, 
m. Lublany 20 zł. 40.00, Ofen 40 zł. 167.00, Palfty 


P 
253.00. Usposobienie : spokojne. 


wa. Prezydent Doliński z Tarnowa. W. Pieniążek 


z Lipinki. R. Puchalski z Bochni. Dr. W, Raschke 
z Żywca. 
Ruzicka z Wiednia. E. Moess z Raab. 
z Zółkwi. St. Wasilewski z Markuszowa. K. Lewi- 
cki z Białej. 


W. Zahaysky, J, Piek, L. Frisch i J. 


S. Płoszek 


HOTEL FRANCUSKI. 


Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 


zneńska restauracya z pokojem do śniadań, cu- 
kiernia w miejscu. 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 5 listopada. H. Góralscy z 
Sokala. N. Waligórska ze Strutyna. R. Augustyno- 
wiez z Woszczaniec. J. hr. Olizar z Żytomierza. 
M. Cieńska z Wodnik. J. Turczański z Budzanowa. 
J. Kohler z Brodów. L. Siełowa z Krakowa. J. 
Wróbel z Czerniowiec. W. Uieszewski z Nadwórny. 
L. Bielowick] z Wiednia, H. Kunaszowska z Szy- 
dłowiec. A. Schüssel z Brzeżan. J. Thiicz z Tar- 
nawy. R. Kozłowski z Przemyśla. B. Cieńscy z 
Romaszówki. J. Smalawski z Uherzec. G. Beck z 
Pragi. Z. Marszałkiewicz z Kołodziejówki. A. Pick 
i G. Melichar z Wiednia. M. Jedlińska z Woło- 
czysk. J. Mandyczewski z Mikołajowa. 
ao |... WERONIE Emma | 

Nadesłane. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze tuż ona 
za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


Specyalista w chorobach uszów, nosa, gardła i krtan 


Or. Teofil Zalewski 


ordynuja od 11—12 i od 8—5, $ykstuska I. 35 
Leczenie zboczeń mowy. 


- Specyalista chorób nerwowych 


Dr. M. Świtalski 


od 3 do 5 popołudniu ul. Akademicka 
I. M, parter na lewo. 


KANTOR WYMIANY 
c. k. uprz. akcyjnego 
Banku hipotecznego 
kupuje i sprzedaje 
wszelkie papiery wartościo- 
we i monety 


po najdokładniejszym kursie dziennym, nie 
licząc żadnej prowizyi 
Rok założenia 1853. 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIAN 


pod firmą: 


August Schellenberg i Syn 


Lwów, Karola Ludwika 1 


kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety 
po najdokładniejszym kursie dziennym. 


Losy na spłaty miesięczne. 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja * 
mersta roczna K. 3.40, us prowincyi 3.60. 


ordynuje 


Prenu- 


Wiedeń 5 listopada. Kursa giełdowe. 
losy: a) procentowe : 
Aust.. zakł. kred. z obl. pr. z r. 1890 3% 
n n nm n z r. 1889 3% 
Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m. k. 4'/, 
Uregulow. Dunaju z r. 1880 100 zł. 5% 
Węg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4*/, 


293.— 
000.00 
285.00 
280.— 
261.00 
88.— 
obl. prem. kolej. po 400 frank. 141.25 
D) bezprocentowe : 


(Basilica) 5 zł. 18.80. Zakładu 


Pożyczka 


40 zł. a. k. 161.00. Czerwonego krzyża austryackie 
10 zł. 53.25, Czerw. krzyża węg. 5 zi. 26.65, Losy 
fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 67.—, Salma 40.00 
m. k. 230.—, Pożyczka saleburska 20 zł. 75.50 zł. 
Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 250.00, Losy ko- 
muualne w. Wiednia z r. 1874 498.00. 


Giełda południowa 
Wiedeń 5 listopada. 

Marki 117.25, renta majowa 100.45, węgierska 
renta koronowa 9840, akcye: austr. zakł. kredyt. 
674.75, węg. zakł. kred. 137'00, auglobanku 278.50, 
unionbauku 538.50, bankvereinu 497.50, landerbanku 
425 00, kolei państw. 669.75, lombardy 88:00, akcye 
kolei Elbathał 422-00, fabryki broni 000:00, tyto- 


(godzina 12 minut 30) 


niowe 000 00, alpiny 383.50, Rima. Muranyi 469-00, 


rag. Tow. %8l. 0000, losy tureckie 14100, ruble 


Ez" EE"; toy L ZNAC WET | 
Lwów 5 listopada. (Z izby handlowej). 
Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye sa 100 K: Kolej gal. Karola Ludwike po 
430 Koron —.— do —.—. Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 574,— do 584.—. Banku hipocecznego po 
400 kor. 58000 do 54000. Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. —— do ——. Tow. budowy wagon'w 
w Sanoku po 500 koron —— do 850:— Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 000:— do 260'—, 

Listy zastawne za sztukę: Banka hip't. galic. 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc. prem. 11125 do 000.00. 
4 i pół proc. los w 50 lat 101.10 do 101'80, 4 proc. los 
w 60 lat 08.00 do 98770 Bankı kraj. 4 i pół proc. los w 
5i lat 1U1.FQ0 do 10250. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
98-75 do *9.45 Tow. kred, Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 98.70 do 00:00, 4 proc. los w 41 i pói latach 93:70 
do -——'*—, 4 proe. los w 56 lat 98:40 do 99:10. 

Monety. Dukai cesarski 11.28 — 11.45. Napoleon- 
dor 19.00 do 19.20. Sto rabli papierowych 252.70—255.00, 
Sto marek 117.20 do 117.80. 

[-=""u c mo mwmw, a 


Ruch pociggów kolejowych 


ważny ed lgo pażdzierniku 1908 według czasu órodkowo- 
europejskiego. 


Przychodzą do Lwowa : 


Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8.40%, £.10, 8.55, 6.50, 9.50* 

Z Rzeszowa: 10.25. 

Z Podwołoczysk: (na dworzec główny): 2.30, 7.55, 5.80 
10.20*; na Podramoxe: 2.45, 7.86, 5.06, 10.03. 

Z Tarnopola: 8.80% (ua dw. gł.) 8.09* na Podzamcze. 

Z Ozerniowiec: 12.20.*, 1.40, 6.20, 5.40, 9.20% 

Ze Stanisławowa : 11.15, 8.10. 

Ze Btryja : 7.45, 9.57, 1.10, 4.85, 10.40* 

Z Rawy i Sokala: 6.50, 5.56. 

Z Janowa: 440, 1.25. 

Z Sambora : 785, 10-00*. 


Odchodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa: 12.45*, 8.25, 2.80, 4.10%, 8.85, 6.16%, 10.56" 
Do Rzeszowa: 8.25, 
Do Podwołoczysk z dwerca głównego: 1.50, 6.80, 9.—%, 

11,—% z Podzamcza: 2.04, 8.48, 9.20*, 11.24. 
Do Tarnopola: 10.40 z dw. głównego, 10.57 z Podzamcza 
Do Ozerniowiec: 2.51", 2.40, 6.22, 10.85, 10.42*, 
Do Stanisławowa : 6.05%. 
Do Stryja: 6,45, 9.05, 8.06, 6.40%, 11.05*, 
De Rawy i Sokale : 9.40, 7.05*. 
Do Janowa: 9.15. 680° 
Do Sambora: 9:25, 8°40. 
Do Żółkwi: 11'11* (tylko w niedrieie). 

Uwaga. Pociągi pospieszne drukowane są literami 

tłustemi; pociągi nocne oznaczone są gwiasiką Pors ne- 
ona liczy się od godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


galicyjskiej tj. z zachodniej części kraju, o ile 
namiestnietwo iwowskie wywozu z tych okolic 
na czas pewien nie zakazało. Co do strefy 


Przekazy i listy kredytowe 


ska w Krakowie wyznała mu, że owego czasu 
była niańką i że ona to właśnie odwiozła małe 
dziecko do Berlina, gdzie odebrano je od niej 


głosów, a w Ohio większość 100.000 głosów. 
W rozmaitych miejscowościach Stanu Kentucky 
przyszło do zaburzeń wyborezych, przyczem 7 lu- 


na Paryż, Londyn, Berlin itd. oraz na wszystkie 


większe miejsca kąpielowe wydają 


ALBERT SZKOWROŃ. 
Przyjechali dnia 5 listopada. Hr. R. Tysz- 
kiewicz z Brodów. Hr. K. Krusenstern z Niemiro- 


SH_aplila zali Æ BLüliliern 


Dom bankowy i kantor wymiany. 
Zlecenia z prowincyi wykonujemy odwrotną pocztą bez doliczenia prowizy 


34) 
Poświęcenie córki. 


(Z francuskiego.) 


(Ciąg dalszy). 


Nie chciała jednak wpuścić Mediugtona 
do pokoju chorej. 

— Miss Pemiett jest nieubrana — mówiła, a 
choć Medington tłómaczył jej, że to nie nie 
szkodzi, Angielka ani słuchać o tem nie chcia- 
ła, aby mial widzieć chorą. 

Maksym poszedł więc zobaczyć, co się 
dzieje z panem de Chazeuil. Baron leżał, ję- 
cząc, na łóżku, a na drugiem spoczywał nie- 
przytomny ów oficer francuski. Doktorzy ota- 
czali jego łoże, opowiadając sobie o wypadku, 
jakim sposobem stracił równowagę i upadł 
z pierwszego piętra, gdy zdawało się, że zejdzie 
swobodnie po drabinie. 

Medington pochylił się, aby go lepiej zo- 
baczyć, i o mało nie krzyknął ze zdumienia. 
W ranionym poznał Filipa Berthoret. Ale skąd 
on się tu wziął? Jaka fatalność sprowadziła go 
tu, stawiając znowu na drodze Julii i czyniąc 
go jej wybawcą? Bo przecież to on pierwszy 
pochwycił ją z płomieni i przyciągnął do okna. 

Filip miał złamany lewy obojczyk i nad- 
werężoną czaszkę , lecz doktorzy przypuszczali, 
że wewnętrznych uszkodzeń nie ma żadnych. 

— Zawsze grozi mu długa i ciężka choro- 
ba — zaopiniował jeden z lekarzy. — Trzeba- 
by go przenieść zaraz do domu, zanim wywią- 
że się gwałtowniejsza gorączka. 

Z biletów wizytowych dowiedziano się 
nazwiska i adresu i zajęto się przygotowaniami 


— Skoro pan znasz tego pana — odezwał 
się komisarz policyi — powinieneś pan iść pier- 
wej uprzedzić otem nieszczęściu jego żonę. Ten 
pan był z żoną w Bughingham-Palace. 

— Obowiązki zatrzymują mnie tutaj — od- 
powiedział Maksym. — Muszę dopilnować prze- 
niesienia do hotelu krewnej mojej miss Pernett 
i zająć się chorym jej ojcem. 

— Pan Pernett postradał zmysły — rzekł je- 
den z doktorów — a przytem ma obie nogi 
złamane. Najlepiej byłoby go umieścić w jakim 
domu zdrowia, jeżeli są na to środki. 

— Są, są... 

— Oto ma pan adres; upewniam, że chore- 
mu na niczem nie będzie tam zbywać. Ja sam 
go odwiozę; co zaś do jego córki, byłoby to 
wielką nieostrożnością ruszać ją z miejsca przed 
upływem dwudziestu czterech godzin. Po tak 
gwaltiownem wstrząśnieniu potrzebuje ona nad- 
zwyczajnego spokoju, a zresztą widzę, że ma 
obok siebie bardzo przywiązaną kobietę. Ma 
pan zatem dosyć czasu, aby uprzedzić panią 
Berthoret. 

Maksym nie mógł się dłużej wymawiać; 
wsiadł do powozu i kazał się wieżć do biura 
telegraficznego, gdzie oddał telegram, napisany 
do jenerała, a potem do Grosvenor-Hotel. Oddał 
bilet i prosił o natychmiastowe przyjęcie. Hen- 
ryka, wróciwszy z balu, nie kładła się wcale 
do łóżka; jakieś przeczucie nie dozwalało jej 
myśleć 0 spoczynku. Trwożna i niespokojna, 
oczekiwała na powrót Filipa. 

Przeczytawszy nazwisko Medingtona, za- 
drżała ; mąż Julii, jeśli się zjawił w.tej chwili, 
musiał mieć coś ważnego do powiedzenia. Nie 
zastanawiając się, wybiegła na jego spotkanie. 

Zmiszczone i pomięte ubranie Maksyma, 


PRZEGLĄD z dnia 6 Listopada 1908. 


ni. Niech się pani uspokoi. 

— kiip 

— Pan Berthoret, obecny przy pożarze, spadł 
z pierwszego piętra i złamał sobie obojczyk. Za 
chwilę przywiozą go do domu. Chciałem uprze- 
dzić panią z obawy, że widok noszy... 

— Czy pan mówisz mi szczerą prawdę? — 
zawołała, chwytając go za rękę. — Czy nie 
stało się coś okropniejszego jeszcze ? 

— Nie, pani, powiedziałem prawdę ;... oprócz 
złamania obojczyka, mąż pani ma tylko lekką 
ranę w głowie. 


— On umrze! — zawołała młoda kobieta, 
zalewając się łzami. 
— Ależ bynajmniej — zaprzeczył chłodno 


Maksym, którego ta scena podrażniła nieco. 
W tej chwili dały się słyszeć ciężkie kro- 
ki na schodach. 

— Otóż niosą chorego — dodał Maksym. — 
Teraz już obecność moja nie jest tu wcale po- 
trzebna, odchodzę więc. 

Henryka nie podziękowała mu nawet i 


podbiegła szybko do noszy. Biedna skamieniała | 


niemal z przerażenia, ujrzawszy nieruchomą i 
bladą twarz męża. 

Maksym, wróciwszy do hotelu, po długich 
błaganiach otrzymał wreszcie od mistress Cools 
pozwolenie odwiedzania Julii. Ale jakich do 
tego musiał użyć argumentów! Poczciwa ' ko- 
bieta strzegła drzwi, jak wierny brytan. 

— Nie mogę pans wpuścić mówiła — 
cóżby na to świat powiedział. Jeszcze tak wcze- 
śnie, nie mogę przecież obudzić miss Pernett i 
kazać jej wstawać z łóżka! 

— Ale po cóż, ja tylko chcę na nią popa- 
trzyć — odparł z prostotą. 

— No, to ją obudzę, aby wstała. 


Doprawdy, tak nie mógłbyś się pan pokazać 
przed miss Pernett, onaby to samo panu po- 
wiedziała. 
Opowiedziałaby 
kropnym wypadku. 
stało ! 

= Oj, pewno że to okropny wypadek! Bie- 
dny mój dom, był moją własnością od lat dwu- 
dziestu pięciu!... Ale ani ja, ani miss Pernetb 
nie wie, z jakiego powodu wyniknął pożar. 
Spałyśmy Już w najlepsze, gdy usłyszawszy 
hałas, zerwałyśmy się z łóżek i ubrały napręd- 
ce, a 'gdyśmy drzwi otworzyły, ujrzałyśmy zbie- 
gającego pana Pernetta, a za nim pana. Potem 
pan Pernett wrócił sam, ale w jakim stanie... 
Odepchnął córkę, wołał: „Kamillo ! Kamillo!* 
chciał zabić ją i mnie! Zrzucił z nad kominka 
portret, zapalił go i płonący wyrzucił na scho- 
dy, a podczas gdy my byłyśmy nim zajęte, bo 
szalał i rzucał się jak waryat, zapewnie od pa- 
lącego się portretu zajęły się inne rzeczy i to 
spowodowało pożar. 

— Ale co się potem stało? Czy miss Pernett 
nie sobie nie przypomina ? 

— Tego nia wiem, ale ja jej powiedziałam, 
że pan ją uratowałeś z pomocą jakiegoś fran- 
cuskiego oficera. 

— I powiedziałaś jej pani jego nazwisko? — 
zapytał z niechęcią. 

— Skądżeż mogłam jej o tem powiedzieć, 
skoro sama nie wiem, jak on się nazywa ? 

Medington odetchnął swobodniej; jakkol- 
wiek wdzięczny był Filipowi za jego przy- 
sługę, wolał jednak, aby Julia o niej nie wie- 
działa. 

Około godziny jedenastej przed południem 
mistress Cools wpuściła Maksy na do pokoju 


mi raczej o tym o- 
Nic nie wiem, jak się to 


mu nie zbywa. 

— Jakżem ci wdzięczna, mój przyjacielu. 
Kiedy ja ci się będę mogła odpłacić za to 
wszystko? Jakiś ty dobry! Mistress Cools mó- 
wiła mi, że ty mnie wyratowałeś z płomieni... 
dobry, nieoceniony mój przyjacielu! 

A po chwili dodała ciszej : 

— Kto wie, czy dla mnie nie byłoby 
piej, gdybym była umarła prędzej ! 
Julio! — zaczął z wyrzutem. 

— Przebacz mi, wyrządziłam ci przykrość! 

Maksym oznajmił mistress Cools, że prze- 
wiozą miss Pernett do Charing-Cross, gdzie 
prosi, aby ją nadal pielęgnowała. Mistress Cools 
zgodziła się na to i doskonale wywiązywała 
się z przyjętego na siebie obowiązku. Ale dla 
Maksyma okazywała się nieubłaganą i wpu- 
szczała go do pokoju chorej tylko na wyrażne 
żądanie Julii. Młoda dziewczyna nie była cho- 
ra, lecz osłabiona tak, że podnieść się jeszcze 
z łóżka nie mogła. 

— Moja pani, ja prawie mógłbym być jej 
ojcem — rzekł Maksym do Angielki. 

— O! naturalnie — potwierdziła — wiek 
pana byłby aż nadto odpowiedni. 

— To też pragnę korzystać z praw przysłu- 
gujących mi, jako ojcu — odpowiedział spo- 
kojnie Maksym, chociaż słowa Angielki spra- 
wiły mu przykrość. — Tak — dodał, tkliwem 
spojrzeniem obejmując postać Julii — jesteś 
mojem dziecięciem i musisz mnie słuchać. 

Julia uśmiechnęła się tak promiennie, że 
Maksym aż zadrżał z radości. 

— Oprócz praw, o jakich mówisz, kuzynie— 
rzekła — zdobyłeś jeszcze inne. 

— Jakie? No, to jestem bogatszy, niż mnie- 
małem. 


le- 


przeniesienia chorego, podczas gdy Maksym | jego włosy, rozrzucone bezładnie, pozbawiły ją| — Nie trzeba; doprawdy nieznośna z pani | chorej. Panna de Chazeuil zapyt la najpierw | — Ocaliłeś mi dzisiejszej nocy życie. 
wysyłał następującą depeszę: reszty zimnej krwi, jaką zachowała dotychczas ; | kobieta! Budzić kogoś, kiedy jeszcze słońce nie o ojca: 

„Do jenerała Berthoret w Paryżu. Obe- | to też drżącym od wzruszenia głosem zapytała : | wstało ! — Czy mu już lepiej? Czy atak przeszedł? (Ciąg dalsży nastąpi). 
cność pana jest koniecznie potrzebna — Filip| — Co się stało? — To też lepiejbyś pan zrobił, gdybyś się| — Tak lepiej, byłem u niego. Nie myśl o zo 
raniony. Medington*. — Nie ma nic rozpaczliwego, przysięgam pa-| także spać położył i oczyścić kazał ubranie. tem; ojciec jest pod dobrą opieką, na niczem 


| G©4060©660010008636% 
Nowość! Masło I. deserowe 
Drobne ogłoszenia. codziennie świeże deserowe :nasło notto 
znas. | 
B$88EC6G051 536040666 9 funtów za 8 K. wysyła franco za po 


Deserowego masła braniem pocztowem, Za najlepszą obsłu- 
potrzebuję 70 do 8) kilo tygodniowa "U 
w ozteroch kawałkach na 1 kilo. Cena Antoni Brobner 
w zimie 2 kor, 40 hl. w lecio 2 kor. O- Brzesko, Galicya. 
płatnia netto, loco Kraków, Kre- 


A flowość! 


a |ABRIKA ASFALTU ini SZELIG! -ŁYSZKIEWICZA 
RAJ ultra MARCINA 20. 


KAWA PALCNA 

z własnego parowegc palenia 
codziennie świeżo palona! 

B= zu tu a gare KASER IR 


| TAWILŚDLONTCH MIESTKATU 


ściśle podług zasad hygleny, zapomocą gorącego powietrza — zna- glowska Krupniczz 11. kk DISTIN GKTYBEX BRZÓWNY |E 
komita w smaku i aromacie — codzień świeżo palona! Kukon eot GE Tito | : 
i sa "7 ; yborny m eserowy kuracyj- 
MORAWY palono) Melauge 5 t P aii S go ny, własna pasieka 5 klgr. tylko G K. 
n Nr IU 1 w 10 n franco. Woda miodowa raturalny a | 
" 5 ; ty si jlepszy środek na pleć. Darmo Wro- 
Nr. IY. 1 „ 20 , n29 S paTy 1 


sznurki Dr. Oiesiolskiego o miodzie, warto 
przeczytać, żŻądajcie! 
em. nau. Iwanczany 


| 1 SAS | 2 
~ Nowość — maszyna parowa od- | 
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4 TYGODNIK ILLUSTROWANY 


daje w r. b. 


Melange AT. NE Mae 5 


Kawa palona za pomocą gorącego powieżrza posiada zalety iż: 
zachowuje znakomitą arome, 
czysty delikainy smak, 
największą wydatność, 
s tej przyczyny znacznie tańsza w użyciu aniżeli kawy palone w inny 
sposób 
Kawa palona pakowana w woreczkach pergaminowych w wadze 1, 
tą, 1/4 i t% kilo. 


Korzeniewicz 


czyszcga podnszki pierzanne najzupełniej 
po 80 ent. za klg. Tylko 2 rł. kosztuje 
przerabianie materaców za 8 poduszki, 
drelichy na materace metr po 50, 60, 70, 
80, 90, 1 złr. do 1.80. Największy wybór 
tylko w specyulnej pracowni kołder i 
meteraców 


J. Schustera 


Kopernika 5. 


Art. Zakład rytowniczy 


A. ZIGMANNA 


Lwów, ul. Sykstnska 14. | 
Wykonuje stampile metalowe i kane | 
czukowe, wszelkie grawury, szyldy ` 
rytowane i lane, obcęgi do plomb z || 
datami, marki piecaątkowe itp., oraz 

skład drukarń kanczukowych. 


Poleca handel herbaty i kawy 


EDMUNDA RIEDLA 


ulica Teatraina 3, naprzeciw Katedry. 


4 Premie artystyczne, 


Lwie odbijane przeważnie kolorami i nadające się do oprawy. 
3 2 1) „Książę Józef pod Raszynam* Wacława Pawliszaka kolorowe. 4) „Modlitwa“ Piotra 


IMiczrównótej dobroci kuracyj-| Stachiewicza — drzeworyt. 3) „Przed bitwą“ Stanisława Wolskiego — kolorowe. 4) „Tęskno'a* 
zak -A ny koniak prawdziwy francuski, Henryka Weyssenhofja — kolorowe. W II, półroczu ukażą się, prócz „Popiołów* Zeromskiego 


cała butelka zł. 3.50, pół 1.30, 
ćwierć but. i zł. poleca handel 
Leonarda Soleckiego we Lwo- 
wie ul. Batorego 2. Wysyłki od 
2 butelek odwrotnie do każdej 
miejscowości. 


Pierścionki zarączynowe, Obrączki 
lubne poleca 
T Kwaśniewski Halicka 15. 

Przyjmuje obstalunki i reperacya. 

U Troczyńskiego we Lwowie, 
ul. Fredry, funt najwyborniej- 
j | azych pomadek 60 ct, karmel- 
ków 40 ct., cukrów deserowych 
80 ct, herbatników 80 ct, cze- | 
koladek 1 zł | 


"Poszukuję dzierżawy lub kupna 


i „Chłopów* Reymonta „Przez Syberyą i Mandżuryę do Japonii*, szereg obrazów z podróży, 
W. Sieroszewskicgo, z licznemi ilustracyami, „Mrok“ pow. histor. Ad. Krechowieckiego, „Z włó- 
częgi* po półwyspie bałkanskim, Jana Augustynowicza, „Załobny Hetman" szkic historyczny 

Wacława  Sobieckiego. 


W bezpłatnym dodatku powieści tłuniaczone, nadto 


12 tomów DZIEŁ SIENKIEWICZA 


w których będą „KRZYŻACY“ oraz fojletony artystyczno-literackie „BEZ TYTUŁU". 
Pronumeratą przyjmuje : 
Główna ekspedycya „Tygodnika illustrowanego' we Lwowie 


Pasaż Hausmana l. 9, oraz wszyslkie Księgarnie i Kantory pism. 


Warunki prenumeraty „Tygodnika Illustrowanago“ razem z 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza i dodatkiem 
powieńściowym w arkuszach: 


(mg nzynasszaWWi GERWWERNKSESNA 
Lwowska filia Banku Galic. 
dla Handlu i Przemysłu 


ulica Jagiellońska liczba 3. 
(dawny lokal Banku kredytowego). 


KANTOR WYMIANY 


(parter od frontu) 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i waluty g 
zagraniczne po możliwie najskrupulatniejszych kursach, uskute- % 
cznia pod takimi samymi warunkami wszelkie ziecenia giełdowe 


Mam zaszczyt donieść że papier listowy 


KAZEŃKKAKZZ 


> 100 150 morgów. Oferty nadsyłać pro- 1 
daje AC yna ay BA e A sala szę Jan Bromiiski Lwów (Grand Ho- „Górą nasi“, We Lwowie W Galioyi i Bukowinie wrax s przesyłką pocztową: 
"miejsca kąpiele we bezpośrednie przekazy i listy kredytowe, wreszcie tel). "PTM __ | jak również inne papiery z napisami Kwartalnie ë kor. 80 hal. Kwartalnie 7 kor. 20 hal. 
wypłaca wszelkie kupony możliwe bez potrącenia jakiejkol- Panna inteligentna, umiejąca „Wyrób krajowy“ Półrocznie 18 a 60 „ Półrocznie 14 p 40 , 

wiek prowizyi inkasowej. szyć bieliznę sięknie ija niezaopatrzone wyżej odbitą marką Rocznie . 2 „ 20 , Boerne’ 28 „ 80 , 


NPGGGNNNA 


prawie krawieczyznę, poszukaj ‘miejsce 
w zamożniejszen domn, lecz tyl xo w miej- 
sou. Adres: F. Q. Chorążczyzna 25. 

sla wszelką, dworską i mia- 
Służbę stową dostarcza korzy- 


stnie Agencya Iwanowski, Lwów, Ka: 
mińskiego 6. róg krakowskiej 


£06066%88053606000 


| ochronną nie są Wyrobem krajo» 
m. 
W kraju istnisje tylko jedna fabryka 
kopert i papierów listowych pod firmą: 


S. W. NIEMOJOWSKI 


we Lwowie. 
Upraszam Wszystkich którym zależy na 
rozwoju przemysłu rodzinnego by przy 


Godziny urzędowe od 9-tej do 121/, — i od 3 do 4!/ę. 


Oddział Wkładkowy 


przyjmuje wkładki na 4'/40/, książeczki oszczędnościowe. 


Oddział towarowo-handlowy 


załatwia czynności handlowo-komisowe, a zatem: zakupno i sprze- 
daż zboża, nasion, spirytusu, artykułów pastawnych, sztucznych na- 


Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardso pięknej oprawie (z portretem Sienkiewicza 
na okładce) dopłacają za tom tylko 40 kal, t. j. kwartalnie za 3 tony 1 kor. 20 hal., półrocznie za 6 tomów 
2 kor. 40 hal., rocznie za 12 toraów 4 kor. 80 hal.: należytość tę prosimy nadsyłać razem x preuumoratą, 
Pierwsze 48 tomów Sienkiewicza, : lat ubiegłych, mogą nabywać nowi prenumeratorowie 
za dopłatą 52 kor., w oprawie 71 kor. 20 hal. Ozdobne okładki do oprawiania półrocznych kompletów „Tygo- 
dnika* można naby wać w cenie 3 kor. 20 hal.; bez przesyłki i opakowania. 
Komplet 48 pierwszych aniy Henryka Sienkiewicza może być nabywany po 12 tomów, 
za nadesłaniem w 4 ratach po 18 kor. za tomy bez oprawy, zaś po 17 kor. 80 hal. za tomy w oprawie. 


OCL OGE Nyvctwy$ 


BESTEE 


|ę:z2 


GODZIAŁ Ż. eawuiczy POWA WAS S zad PAPIER i Popery s atk Kumery okazowe i prospekty wysyła gratis: Główna ekspadycyn „Tygodnika“ we l.wawie, Pasaż Hausmana 3 
D L AST nważali na powyższą markę, a bez niej 
udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, ać A WO AA ide stój man an WW WWYWYWYWWWWWWWWW 
a a j wą panar ai 4 zde. "SYRIUSZ" e du dążącego do uprzemysłowienia Kraju, l 
Caer En nm . z " C] 3» 
Lwów, ulica 3- -go Maja liczba 2 niem wyrobów niemieckich jako Rowy C gl 
Zacazaasdaaa aaaaacacazank ||": pał ana ek | oagłęmonal gk jak za to załogą OB entralne biuro ogloszeń, dzienników 


8. W. Niemojowski 
Pierwsza i jedyna w Kraju fabr. kopert 
i papierów listowych. 

Palsoam pióra K. Wasilewskiego z Warsza- 
wy po oryginalnych cenach iahrycznych. 


wyborne kawy 
wyżej, Najlepsze herbaty pół kilo od 1-50. 
koniak kuracyjny od 2 złr. but. Runs 
najlepszy od 1:20 */, lit, Kakao holen- 
derskie pół kg. 190. 


Kukurudzę - grys - owies - kartofle 
wagonami jak również 
dla gorzelń i ne opal, 


Węgle pomieszkań wagonami 


z kopalń górnoszląskich i z Królestwa 
Polskiego dostarcza najtaniej 


Dom handlowy dla rolnictwa i 
przemysłu we Lwowie 


ul. Sykstuska 6. (Pasaż Hausmana 6). 


Pies czarny, trzymiesięczny ozy- 
stej rasy „Szpie* tanio do sprzedania. 
Janowska 14. I. piętro. 


i uniwers. reklamy 


Adolfa Chnulawskiego 


w Wiedniu, Vi., Getreidemarkt Nr. 13. (Telefon 2432). 

przyjmuje : przedpłatę i ogłoszenia na wstyetkie czasopisma świata; xaraówienia 

ua wykonanie: afiszów, szyldów, illnstracyi ete. przez pierwszorządnych artystów 
Udsieianie autentycznych adresów. 


snręczynowe obrączki 
aspilki ślabne, srebro atoło- 
wa (ursędownie cechowane) 
komplstne wyprawy w kasot- 
kach oraz wszelkie biżntery« 
poleca Jan Jarzyna 


Tłómaczenia z polskiego na 
niemieckie i z niemieckiego na 
polskie wykasuje zupełnie do- inbilar, Lwów, Hoto! 
kładnie i wiernie akademik. A- SUESPEŃKI 
dres w biurze Piohna. PeJ | 


Nowy rozkład jazdy kolejami 


ważny od 1-go października b. r. 
podaje 


KURYER KOLEJOWY 


Do nabycia: 
Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9, 


zejereterereleleI*IeT+Ww 


| wprowadzają publiczność wbłąd podsuwa- 
Ieleręrleleleler*Ier4| | 


Tygodnik Mód i Powieści 


Pismo illustrowane dla kobiet 


we Lwowie 2 kor. z przesyłką 8 Kor 60 hal 


_ kwartalnie pocztową 

I G IVA : = dni  Pomieszcza: 
Tygodnik Mód l Powieści powieści, no- 
wele, sprawozdania, krytyki literackie, artystyczne i teatralne, 


korespondencye, kroniki tygodniowe i t. d. W każdym nume- 
rze dział praktyczny p. t. 


Zaproszenie do przedpłaty na 


1903 r. Rok V-ty 


Nowości Muzyczne 


dawniej „MELOMAN'') 
Mięsięcznit nutowy na fortepian z bezpłatnym dodatkiem literackim 


Czasopismo zamieszcza wybór najładniejszych utworów salono- 
wych I do tańca. dajo rocznie nut wartości przeSzło rb. 25. 

Zadaniem wydawnictwa jest rozwój twórczości swojskiej mury, w tym celu 
redakcya „Nowości Muzycznych“ ogłosiła Z-gl konkurs muzyczny iuienia 
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Won sposobność | 


nabycia 
dobrych i tanich książek 
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4 . . i jiye i p 

i obejmujący rady i wska- c Konstantego księcia Lubomirskiego dia polskich kompozytorów na utwo- 
p4 Poradnik dla kobie zówki z dziedziny hygien Laskowski, „Zużyty“ powieść 40 hl i i ry fortepianowe, przeznaczejąc Na nagrody rb. 500. Termin nadsyłania 
+ AI, BO |inasenii „Odanes Ohana“ „ 40 R AR APO kach rękopisów 31-go Października 1903 roku. 


bg 
p 


pedagogiki, gospodarstwa domowego etc. Wiedza tom I zawierający 4 sp 


Mochaniki, Astronomii, Akustyki, Mete- 
orologii. Odbiorcy z prowincyi ponoszą 


a) Utwory na forte- 
W. „Marzenie“, (na- 


Na trosć numerów w kwartale I-ym złożyły sig: 
ian: Lubomirski ks. Konstanty „Romans*. Maliszewski 
|grodz. na konkursie). Paderewsb i I. „Kołysanka“ £ op. „Manrać (układ L. Ch) 
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rana mód Paryski l 
M (0 tyi dziej pyclna koloron alà mo ALYS Il Y koszta przesyłki 55 hal. Skrzydlewski „Wspomnienie“. Sokołowski M. „Canzonetta“, Stojowski Z. „Dn- 
N A | S. Sokołowski Biuro dzienników, mka“. Wierzchleyski R „Mazurek“, Crescenzo” 0. „Powodzenia, polka. Dou- 
A niezależnie: od stałego dodatku z wzorami mód i robót ko- . MM Lwów, Pasaż Hausmana 9. wernoy A. „Tańce indyjskie” z baletu „Bachus*. — Koczew- Kowarzowicz „Perły 


Albanii*, walce b) Do śpiewu: Jarecki H. „Oda do młodości“, kantata na 
chór męzki. Karłowicz M. „Nie płacz nademną*, Szczepkowski I. „Krakowiak* 
c) W dziale literackim: artykuły fachowe, sprawozdanie ze sceny i estra- 
dy, korespondoncye, obszerną kronika muzyczna i t. d. 

PRENUMERATA WVNOSGI: 
| W Warszawie: Rocznie rub, ©, półrocznie rub, 2 k BO, hwartalnie rub. 
l k. 25. 
Z przesyłką pocztową rocznie rub. 6, półrocznie rub. 3, kwartalnie 
50. 
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Tav. 
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Na wszystkie 


bez wyjątku pisma codzienne miejscowe, zamiejsco- 
we, wiedeńskie, zagraniczne, tygodniki, iłusiracye 
artystyczne, pisma humorystyczne, mody, żurnałe, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub 
wysyłką na prowincyę, po cenach redakcyjnych 


Co miesiąc 


Wielka tablica z krojami 


i korespondencya z Paryża, 3 
Kilka razy do roku 


+ 
a” 


Pół kilo pierza gęsiego 


tylko GO ct. 


Rozsyłam zupełnie nowe, szare pie- 
rze, ręką darte, pół kilo tylko 60 ct. 
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Formy z bibułki 
Redaktor Jan Skiwski. 


Kkspedycja: Lwów. Pasaż Hansmana 9. 
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Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. 


BERRI (BI CJE 
RZOBEDRNIZRERRZA BESSBEB s | GUNURNENNU 
GB 


te same w lepszym gatunku tylko 70 et. 
w pocztowych pakietach próbnych 5 kg. 
za pobraniem pocztowam. 


Je ESRAS A. 
handel pierzem w Śmichowie, 
koło Pragi (Czechy 690). 
Wymiana dozwolona. 
Upraszam o dokżaduy adres, 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


enea dzienników 1 ogłoszeń Sokołowskiego 
Lwów, pasaż Hausmana 9. 
my- Ogłoszenia do w= ystkich piem najtaniej. -wg 


Numer pojedyńczy kop. 60 
Uwaga. Abonenci roczni otrzymają bezpłatnie trzy poprzednie xeszyty, 


zawierające nuty wartości 5—6 rubli. 


Adres Redakcyi i Administracyi: Warszawa, Warecka 15. 

Agentura dla Galicyi: n St. Nokolowwziego we Lwowie, Pa. 
saż Haunsmana Nr. 9. 

Prenumeratę przyjmują 
prowincji. 


także wszystkie księgarnie w Warszawie i na 


Wydawca i Redaktor L. Chojecki. 


Z drukarni E, Winiarza, 


